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Eu ro py straż przed nia



Eu ro pa – krę gi od nie sień

W pro ce sach kształ to wa nia się i sa mo iden ty fi ka cji róż ne go ro dza ju grup spo -
łecz nych w świa do mo ści ich człon ków wy stę pu ją dwo ja kie go ro dza ju ukła dy
od nie sień. Pierw sze z nich to ukła dy, z któ ry mi gru pa się utoż sa mia. Ich wy -
znacz ni ka mi mo gą być związ ki ro dzin ne, wspól no ta ję zy ka, oby cza ju, re li gii,
lo sów hi sto rycz nych, or ga ni za cji po li tycz nych, ta kich jak pań stwo itp. Na to -
miast dru gi ro dzaj od nie sień to ukła dy, z któ ry mi człon ko wie okre ślo nej gru py
nie chcą czy też nie po tra fią się iden ty fi ko wać. In ny ję zyk, in ny oby czaj, in ne
wie rze nia, in ne po cho dze nie et nicz ne to ele men ty, któ re naj czę ściej współ two -
rzą kla sycz ne prze ciw sta wie nia „my i oni”, „swoi i ob cy”.

Zbio ro we ukła dy sa mo iden ty fi ka cji mo gą wy stę po wać na róż nych po zio -
mach, ta kich jak ro dzi na, gru pa et nicz na, gru pa po li tycz na, gru pa za wo do wa,
na ród, kul tu ra, cy wi li za cja, czy też w ra mach ty pów wy róż nio nych za po mo cą
ter mi no lo gii za czerp nię tej z geo gra fii. Za trzy maj my się przy tych ostat nich. Ta -
kie ter mi ny, jak Pół noc, Po łu dnie, Wschód i Za chód od no szą się do stron świa -
ta, z któ rych, mó wiąc po tocz nie, jed na jest „na gó rze”, dru ga „na do le”, trze cia
z pra wej, a czwar ta z le wej stro ny ma py. Ale czy rze czy wi ście, kie dy mó wi my
Wschód i Za chód, cho dzi nam je dy nie o ma pę lub kie run ki wska zy wa ne przez
bu so lę? Nie ule ga wąt pli wo ści, że czę sto ma my na my śli zu peł nie coś in ne go,
a mia no wi cie okre ślo ne krę gi hi sto rycz no -kul tu ro we (nie któ rzy po wie dzą „cy -
wi li za cyj ne”), a wów czas to, czy le żą one po le wej, czy pra wej stro nie ma py, sta -
je się nie istot ne. Po dob nie by wa z in ny mi na zwa mi o geo gra ficz nej pro we nien -
cji. Sen su, ja ki na da je my po ję ciom Eu ro py czy Azji, nie da się spro wa dzić je -
dy nie do współ rzęd nych geo gra ficz nych, do wiel ko ści te ry to rium, ro dza ju
kli ma tu, cha rak te ru fau ny i flo ry oraz ukształ to wa nia te re nu. Po ję cia te nie -
rzad ko wy peł nia my cał kiem in ny mi tre ścia mi, od no sząc je do od mien nych
oby cza jów, re li gii, sys te mów po li tycz nych, po rząd ków war to ści, a tak że do róż -
nych kie run ków bie gu dzie jów. Co wię cej, zda rza ło się (i zda rza), że poj mo wa -
no je ja ko po ję cia prze ciw staw ne1. Już w twór czo ści Kse no fon ta (ok. 432–353
p.n.e.) wy stą pi ła opo zy cja azja tyc kie go de spo ty zmu i eu ro pej skiej wol no ści2,

1 Na bo gac two i zróż ni co wa nie tre ści kon sty tu ują cych prze ciw sta wie nia Wscho du i Za cho -
du oraz Eu ro py i Azji wska zu je m.in.: E. Kuź ma, Mit Orien tu i kul tu ry Za cho du w li te ra tu rze XIX
i XX wie ku, Szcze cin 1980, s. 23.

2 B. Ge re mek, Więź i po czu cie wspól no ty w śre dnio wiecz nej Eu ro pie, [w:] Dzie sięć wie ków Eu -
ro py. Stu dia z dzie jów kon ty nen tu, red. t. J. Żar now ski, War sza wa 1983, s. 20 i n.



sta no wią ca jak gdy by pra for mę (ma try cę) ukształ to wa nej w póź niej szych cza -
sach opo zy cji azja tyc kie go (wschod nie go) bar ba rzyń stwa i eu ro pej skiej (za -
chod niej) cy wi li za cji. We dług jed nych, miał to być wy nik od mien nych cech ge -
ne tycz nych (ra so wych) lu dów Azji i Eu ro py, zda niem in nych, efekt od mien -
nych na obu kon ty nen tach śro do wisk na tu ral nych i kul tu ro wych, a jesz cze in ni
wi dzie li w tym wo lę Bo żą lub wy rok Opatrz no ści3. By li oczy wi ście i ta cy, któ -
rzy róż no ra ko usi ło wa li łą czyć wy mie nio ne sta no wi ska. 

Po czu cie eu ro pej sko ści sta no wi ło je den z naj sil niej szych ele men tów kon sty -
tu ują cych pol ską świa do mość na ro do wą w jej hi sto rycz nym do peł nia niu się
i prze kształ ca niu w cza sach no wo żyt nych i naj now szych. Czy jed nak in ne na -
ro dy Eu ro py ak cep to wa ły nas cał ko wi cie ja ko „swo ich”? Fakt, że człon ko wie
gru py mniej szej (np. ple mie nia lub na ro du) ma ją za ra zem po czu cie przy na leż -
no ści do ja kieś więk szej, po wiedz my, nad rzęd nej wspól no ty (np. chrze ści jań -
skiej czy eu ro pej skiej), nie za wsze po zo sta je w zgo dzie z prze ko na nia mi in nych
grup wcho dzą cych w skład owej ma krow spól no ty. Co wię cej, mi mo po cząt ko -
we go mniej lub bar dziej sfor ma li zo wa ne go uczest nic twa w ta kiej wspól no cie,
moż na po pew nym cza sie zo stać z niej wy łą czo nym. Zda rza ło się, i to bar dzo
czę sto, że pra wo sław ni trak to wa li ka to li ków ja ko od stęp ców od chrze ści jań -
stwa, ci ostat ni zaś ro bi li w isto cie to sa mo w sto sun ku do pra wo sław nych, opa -
tru jąc ich mia nem „schi zma tyc kich po gan”. Po dob ne eks klu zje ze wspól no ty
chrze ści jań skiej spo ty ka ły „he re ty ków” spod zna ku re for ma cji. Zja wi sko to od -
no si się nie tyl ko do wspól not re li gij nych, ale i hi sto rycz no -kul tu ro wych, ta -
kich jak wspól no ta eu ro pej ska4. Mo gą ro dzić się wów czas róż ne go ro dza ju
kom plek sy. Bo co z te go, że my sa mi mie li śmy się za Eu ro pej czy ków, kie dy in -
ni do nich za li cza ni by wa li od mien ne go zda nia.

Sta ni sław Kot zwró cił swe go cza su uwa gę, że w XV wie ku pol skie nor my
praw ne (wy zna cza ją ce np. w nie któ rych wy pad kach ka rę grzyw ny za za bój stwo,
a ka rę śmier ci za kra dzież), pod rzęd ne trak to wa nie miast przez pol ską szlach tę,
za mi ło wa nie do zbyt ku czy w koń cu spo sób ubie ra nia się męż czyzn w dłu gie,
„ko bie ce” sza ty spra wia ły, że przy by wa ją cy z Za cho du cu dzo ziem cy do strze ga -
li w Po la kach wię cej cech wschod nich niż za chod nich. Zresz tą sam Jan Dłu -
gosz, ma lu jąc w ro ku 1466 ob raz ze psu cia pol skich oby cza jów, miał po twier -
dzać wtar gnię cie do Pol ski mo dy wschod nie j5.

Od koń ca wie ku XV wpły wom orien tal nym za czął prze ciw dzia łać prąd re -
ne san so wy, któ re go jed nym z prze ja wów sta ło się wy raź ne otwar cie na Eu ro pę
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3 Po mi jam wy ja śnie nia pro wi den cjal ne, od wo łu ją ce się bez po śred nio do wo li Opatrz no ści. 
4 Kwe stię Eu ro py geo gra ficz nej po zo sta wiam na ubo czu.
5 Mniej istot ny w tym wy pad ku wy da je się fakt, że wpły wy wschod nie szły do nas w tym

cza sie nie bez po śred nio z Tur cji, ale przede wszyst kim z Wę gier oraz z Ser bii i Sło wa cji. Zob.: Z.
Ży gul ski jun., O pol skim orien ta li zmie, [w:] Orient w sztu ce pol skiej, Kra ków 1992, s. 10.



Za chod nią. Czy ska lę te go zja wi ska moż na okre ślić mia nem „ma so we go zbli że -
nia się ku Za cho do wi”6? Je że li tak, to nie w dzi siej szym zna cze niu te go sło wa.
Z ca łą jed nak pew no ścią wy jaz dy mło dzie ży pol skiej do Włoch, Nie miec czy
Fran cji nie na le ża ły w XVI wie ku do rzad ko ści. Sy no wie bo ga tej szlach ty,
miesz czan, a zda rza ło się, że i chło pów, jeź dzi li przede wszyst kim po to, by po -
bie rać na uki bądź kształ cić się przez zwie dza nie cu dzo ziem skich kra jów i po -
zna wa nie oso bi sto ści ze świa ta po li ty ki, kul tu ry i na uki7. Pierw szeń stwo mia ły
nie za prze cze nie Wło chy ze zna ko mi ty mi uczel nia mi w Pa dwie i Bo lo nii, a tak -
że z mniej szy mi uni wer sy te ta mi w Fer ra rze Sie nie czy Pe ru gii, do któ rych rów -
nież do cie ra li Po la cy. Zna mien ne, że w ostat nich la tach XVI wie ku w Pa dwie
stu dio wa ło rok rocz nie wię cej pol skiej mło dzie ży szla chec kiej niż na Uni wer sy -
te cie Kra kow skim. 

Je że li re ne san so wa fa scy na cja an ty kiem kie ro wa ła uwa gę przede wszyst kim
w stro nę Włoch, to re for ma cja przy czy ni ła się do wzro stu za in te re so wań uni -
wer sy te ta mi nie miec ki mi. Pol scy pro te stan ci wy sy ła li swe dzie ci po na ukę do
Wit ten ber gii, Lip ska, Frank fur tu nad Od rą, Kró lew ca itd.8 Kontr re for ma cja
z ko lei mia ła swój udział w tym, że po cząw szy od lat sie dem dzie sią tych XVI
wie ku co raz wię cej stu den tów z Pol ski po bie ra ło na uki na uni wer sy te tach au -
striac kich w Wied niu i Gra zu oraz w nie miec kich uczel niach ka to lic kich z ba -
war skim In gol stadt na cze le. W XVI wie ku fre kwen cja mło dzie ży pol skiej na
uni wer sy te tach w in nych pań stwach za chod niej Eu ro py by ła mniej sza, jed nak
w wie ku XVII zin ten sy fi ko wa ły się wy jaz dy do Fran cji, a wpły wy fran cu skie
w Pol sce przy tłu mi ły od dzia ły wa nie in nych cen trów kul tu ry eu ro pej skiej.
Moż na by są dzić, że te go ty pu kon tak ty z Za cho dem sprzy ja ły okcy den ta li za -
cji Pol ski i że je że li nie w pierw szym, to przy naj mniej w na stęp nych po ko le -
niach przy bra ła ona wy ra zist sze efek ty. Tym cza sem nic ta kie go się nie sta ło. Po -
trze ba utrzy ma nia po pu lar no ści wśród hoł du ją cej wzor com ro dzi mym pol skiej
szlach ty zmu sza ła po wra ca ją cych z Za cho du mło dzień ców do za cie ra nia je śli
nie we wnętrz nych, to przy naj mniej ze wnętrz nych śla dów swej eu ro pe iza cji.
„Scu dzo ziem cza ła” mło dzież bar dzo szyb ko za kła da ła zno wu de lie i żu pa ny
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6 S. Kot, któ ry po słu żył się tym okre śle niem, sza co wał, iż w XVI w. rok rocz nie wy jeż dża ło
z Pol ski na stu dia i po to, by „po zna wać świat”, łącz nie ok. 150 osób. Zob.: ten że, Pol ska zło te go
wie ku a Eu ro pa. Stu dia i szki ce, wy bór i wstęp H. Ba rycz, War sza wa 1987, s. 130, 181.

7 Nie by ło to oczy wi ście zja wi sko wy łącz nie pol skie. O kształ cą cych funk cjach po dró ży po
Eu ro pie pi sał wie lo krot nie A. Mą czak, ostat nio w pra cy Od kry wa nie Eu ro py. Po dró że w cza sach
re ne san su i ba ro ku, Gdańsk 1998, s. 46–60, 234–249. 

8 Do poł. XVII w. z Rze czy po spo li tej wy jeż dża no co naj mniej do 15 uni wer sy te tów nie miec -
kich. Zob.: D. Żo łądź -Strzel czyk, Pe re gri na tio aca de mi ca. Stu dia mło dzie ży pol skiej z Ko ro ny i Li -
twy na aka de miach i uni wer sy te tach nie miec kich w XVI i pierw szej po ło wie XVII wie ku, Po znań
1996, s. 110–149.



oraz pod chwy ty wa ła ha sła o wyż szo ści swoj skie go nad ob cym. Po zo sta wa ło
w niej nie co za chod nie go po lo ru, lecz ten tlił się dość sła bo al bo ogra ni czał do
en klaw, ja kie sta no wi ły dwór kró lew ski i dwo ry nie któ rych ma gna tów. A i to
by naj mniej nie za wsze. 

W cza sach sar ma ty zmu (szla chec kiej od mia ny ba ro ku – od XVII do poł.
XVIII w.) otwar cie już po tę pia no po dró że, roz bu dza ją ce ja ko by w mło dych lu -
dziach nie po trzeb ną chęć wpro wa dza nia za gra nicz nych wzo rów. Prze szcze py
z Za cho du ga nio no w myśl za sa dy, że Pol ska mo że się opie rać „tyl ko na środ -
kach i ra dach pol skich” (An drzej Mak sy mi lian Fre dro). Zna mien ne przy tym,
że więk szy strach wzbu dza ła moż li wość za gnież dże nia się w Pol sce za chod nie -
go ab so lu ty zmu niż wschod nie go de spo ty zmu. Ten pierw szy mógł się bo wiem
na praw dę przy jąć, ten dru gi na to miast oce nia no ja ko ustrój tak prze ciw ny pol -
skie mu cha rak te ro wi na ro do we mu, że aż nie re al ny. W efek cie jak gdy by chęt -
niej prze no szo no „bez piecz niej sze” wzor ce wschod nie niż za chod nie. „Bez -
piecz niej sze”, po nie waż mo gły one ob jąć je dy nie for mę, uze wnętrz nia jąc się
w ubio rze, bro ni, przed mio tach zbyt ku. Po za ich za się giem po zo sta wa ła na to -
miast isto ta, ja ką by ła wol ność – war tość, któ ra obok chrze ści jań stwa utoż sa -
mia ła Pol skę z Eu ro pą. W spra wach za sad ni czych pol ski szlach cic miał się za ty -
po we go Eu ro pej czy ka, a ra czej, by za cho wać se man tycz ny ko lo ryt od le głych
cza sów, „Eu ro pia na”. Nie za wsze jed nak in ni Eu ro pej czy cy po strze ga li go w ten
spo sób.

W 1645 ro ku, kie dy Jan Opa liń ski wraz z bi sku pem war miń skim Wa cła -
wem Lesz czyń skim wkra cza li z pol skim po sel stwem do fran cu skiej sto li cy, by
na stęp nie eskor to wać w po dró ży do Pol ski przy szłą żo nę Wła dy sła wa IV Ma rię
Lu dwi kę Gon za gę, z ca łą pew no ścią chcie li po ka zać, że są praw dzi wy mi krew -
ny mi Fran cji i Eu ro py. I po ka za li. Ich or szak oszo ło mił pa ry żan prze py chem –
bo gac twem zło ta, sre bra, dro gich ka mie ni i so bo lo wych fu ter, a na wet zło ty mi
pod ko wa mi, z któ rych jed na po noć „ce lo wo” od pa dła od koń skie go ko py ta, że -
by ga wiedź mia ła do wód, że to na praw dę zło to – za ra zem jed nak na su nął sko -
ja rze nia prze ciw ne in ten cjom pol skich po słów. Pa ni de Mot te vil le, ob ser wu ją -
ca bacz nie przy by szów, tak oto o nich pi sa ła: „Wy sta wia li nam Po la cy ten daw -
ny prze pych, któ ry od Me dów prze szedł do Per sów. Lu bo daw ni Sar ma ci nie
sły nę li ni gdy ze zbyt ków, po tom ko wie ich ato li, są sie dzi Tur ków, prze pych
i oka za łość Se ra jów na śla do wać zda ją się. Wi dać w nich jesz cze nie ja kie śla dy
daw nej ich Azja tycz czy zny”9. Ani Opa liń ski, ani Lesz czyń ski nie ucie szy li by się
za pew ne z ta kiej oce ny, a już z ca łą pew no ścią z dez apro ba tą obu po słów spo -
tka ła by się ko lej na ob ser wa cja fran cu skiej da my: „Wpo śród wszyst kich tych
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9 Zbiór pa mięt ni ków hi sto rycz nych o daw nej Pol sz cze... przez J.U. Niem ce wi cza, t. 3, War sza -
wa 1822, s. 325.



bo gactw coś się znaj do wa ło dzi kie go: na przy kład nie zna ją oni ko szul, nie sy -
pia ją w po ście lach, ale tyl ko ob wi ja ją się w skó ry niedź wie dzie i tak śpią. Pod
so bo lo we mi koł pa ka mi, gło wy ich są ogo lo ne, z środ ku tyl ko zwie sza się sie le -
dziec”. Rzecz zna mien na, jesz cze w nie mal dwie ście lat póź niej owa opi nia bul -
wer so wa ła na szych ro da ków. Ju lian Ur syn Niem ce wicz, prze dru ko wu jąc ją
w 1822 ro ku, nie po tra fił ustrzec się od ko men ta rza: „Bied na fran cu zi ca, nie
wie co ple cie, że w daw nych pol skich suk niach nie wy sta wia ły się koł nie rze, że
pod ma te ra cem lub przy ło żach roz po ście ra ły się skó ry niedź wie dzie lub in ne,
już z te go wnio sła, że Po la cy nie zna li ko szul i spa li jak zwie rzę ta”10. Trud no się
skąd inąd dzi wić, że po ta kim spek ta klu bo gactw wsze la kich, ja ki po ka zał or szak
Opa liń skie go, Pol ska mo gła się ja wić fran cu skim ob ser wa to rom ja ko co naj wy -
żej pe ry fe ryj na kra ina Eu ro py – ob szar, na któ rym eu ro pej skość roz ta pia się
w orien tal no ści gra ni czą cej z bar ba rzyń stwem. W efek cie, jak ujął to Hen ryk
Sam so no wicz: „W ob ra zie kul tu ry eu ro pej skiej po zo stał ja ko bar ba rzyń ski oby -
czaj ciem nych a bo ga tych Sar ma tów. [...] Dla Za cho du w XVII w. Pol ska ko -
ja rzy ła się z Orien tem”11. 

Pe ry fe ryj ność, któ ra za zwy czaj by wa ro zu mia na ja ko ce cha de pre cjo nu ją ca
w sto sun ku do te go, co uwa ża ne jest za cen trum, mo gła jed nak stać się nie ma -
łym atu tem. Wy star czy ło wy ka zać, że pe ry fe ria to nie zbęd ne szań ce oka la ją ce
„śro dek”, któ ry po zo sta wio ny sa me mu so bie nie zdo łał by sta wić czo ła nie bez -
pie czeń stwu ze wnętrz ne mu. I tak po ja wia się mo tyw przed mu rza. Oczy wi ście,
by ta ki mo tyw miał od po wied nią si łę per swa zyj ną, nie mo że być cał ko wi cie
ode rwa ny od dzie jo we go kon kre tu. In ny mi sło wy, owe mu bro nio ne mu przez
przed mu rze środ ko wi mu si za gra żać mniej lub bar dziej re al ne nie bez pie czeń -
stwo, przed mu rze zaś mu si być mniej lub bar dziej re al ną prze szko dą mi li tar ną
dla na jeźdź cy. Trze ba przy tym za uwa żyć, że owa „re al ność” mo że od no sić się
nie tyl ko do udo ku men to wa nej prze szło ści, ale i do prze wi dy wa ne go bie gu
zda rzeń w przy szło ści. Moż na wszak wy ka zy wać, że przed mu rze nie tyl ko by ło,
ale i bę dzie po trzeb ne „cen trum”. W ten spo sób myśl hi sto rycz na spo ty ka się
z my ślą po li tycz ną. War to o tym uprze dzić, gdyż owa ko eg zy sten cja prze szło ści
z przy szło ścią szcze gól nie wy ra zi ście wy stą pi ła u nas w XIX i na po cząt ku XX
wie ku, to jest w cza sach, na któ rych kon cen tru je się ni niej sze stu dium. By ło
bo wiem tak, iż w do bie po roz bio ro we go by tu bez pań stwo we go w ar gu men tach
nie pod le gło ścio wych skie ro wa nych w stro nę „za gra ni cy”, obok od wo łu ją ce go
się do uczuć wdzięcz no ści mo ty wu „przed mu rza do ko na ne go”, wy stę po wał też
czy sto prag ma tycz ny mo tyw pol skie go przed mu rza ma ją ce go słu żyć przy szłej
Eu ro pie. Przy kła dem ar gu men ta cji pierw sze go ty pu mo gą być sło wa Mi cha ła

17Europa – kręgi odniesień

10 Tam że, s. 327.
11 H. Sam so no wicz, Miej sce Pol ski w Eu ro pie, War sza wa 1995, s. 134.



An drze ja Ho ro dy skie go z 1807 ro ku: „[...] i któ ryż Na ród ma pra wo więk sze
do exy sten cyi, je że li nie ten, któ ry przez kil ka wie ków in nych Na ro dów po -
myśl ność, po lor, na uki i kunsz ta męż nie swe mi za sła niał pier sia mi od na pa dów
hord bar ba rzyń skich?”12. Ar gu men ta cję ty pu dru gie go roz wi nął na to miast Hu -
go Koł łą taj, o czym bę dzie jesz cze mo wa.

Pol skie przed mu rze chrze ści jań skiej Eu ro py 

Nie któ rzy utrzy mu ją, że po wta rza ją cy się w na szej my śli hi sto rycz nej i po li tycz -
nej mo tyw przed mu rza chrze ści jań stwa i Eu ro py jest wy ra zem zja wi ska, któ re
wy bit ny pol ski uczo ny Jan Sta ni sław By stroń okre ślił mia nem me ga lo ma nii na -
ro do wej. Nie wąt pli wie jest w tym spo ro ra cji. Czy jed nak rze czy wi ście jest to
tyl ko i wy łącz nie roz ro śnię ty na pod gle biu sar ma ty zmu mit ma ją cy wy ka zy wać
urbi et or bi, że ist nie nie Pol ski jest nie zbęd nym wa run kiem ist nie nia Eu ro py?
Wy da je się, że to na zbyt jed no stron na in ter pre ta cja, zwłasz cza je śli wziąć pod
uwa gę, że po pierw sze – to nie Po la cy wy my śli li mo tyw przed mu rza, po dru gie
– nie tyl ko Po la cy uwa ża li, iż są przed mu rzem, po trze cie wresz cie – by ły okre -
sy, w któ rych o pol skim przed mu rzu o wie le czę ściej mó wio no za gra ni cą niż
w sa mej Rze czy po spo li tej.

Ter min an te mu ra le wy stę po wał już w Sta rym Te sta men cie, przy czym nada -
wa no mu zna cze nie po dwój ne: mu ru obron ne go, czy li do słow ne, oraz pań -
stwa -twier dzy, czy li me ta fo rycz ne 13. Uży wa no jed nak rów nież in nych, za stęp -
czych ter mi nów, na przy kład tar cza, ścia na lub wał obron ny. I to nie tyl ko
w Pol sce. Licz ba państw ma ją cych w róż nych okre sach peł nić funk cję przed -
mu rza by ła cał kiem nie ma ła. Au stria, Hisz pa nia, We ne cja, Mal ta, Kre ta, Chor -
wa cja, wol na re pu bli ka du brow nic ka (Ra gu za) już w XV–XVI wie ku by ły okre -
śla ne ja ko przed mu rza chro nią ce przed na po rem Azji oraz is la mu. We dług Jo -
han na Got frie da Her de ra, przed mu rzem i wa łem ochron nym chrze ści jań skiej
Eu ro py stał się, i to już w X wie ku, „na ród nie miec ki”, któ ry, jak moż na się do -
my ślać, po niósł tę za słu gę, od pie ra jąc na jazd ugro fiń skich Wę grów. Skąd inąd
w kil ka stu le ci póź niej tak że i Wę gry ucho dzi ły już za przed mu rze. 

Przed mu rza mi na zy wa no rów nież mia sta. Przed is la mem bro ni ły chrze ści -
jań stwa au striac ki Wie deń i pol ski Ka mie niec Po dol ski, na to miast is la mu przed
chrze ści jań stwem – i tak bo wiem by wa ło – le żą ca dziś w Buł ga rii Sy li stra. Mia -
no przed mu rza przy pi sy wa no w koń cu tak że wład com. Naj bar dziej po pu lar ny -
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mi w Eu ro pie pol ski mi mo nar cha mi -przed mu rza mi by li Wła dy sław War neń -
czyk, Wła dy sław IV i Jan III So bie ski.

Ob raz Pol ski ja ko pań stwa, któ re sze rzy chrze ści jań stwo i stoi na je go stra -
ży utrwa la ły ży wo ty św. Woj cie cha i hi sto ria je go mi sji wśród Pru sów (X w.),
chry stia ni za cja Po mo rza za Bo le sła wa Krzy wo uste go (XII w.), bi twa pod Le gni -
cą i śmierć Hen ry ka Po boż ne go (XIII w.), chry stia ni za cja Li twy (XIV w.), bi -
twa pod War ną i śmierć Wła dy sła wa Ja giel loń czy ka (XV w.) i ogól nie – po ło -
że nie Pol ski na krań cach świa ta chrze ści jań skie go. Ideę Pol ski ja ko pań stwa
znaj du ją ce go się na pierw szej li nii eks pan sji po gań skiej usi ło wa ła wy ko rzy stać
za bie ga ją ca o kró lew ską ko ro nę dy plo ma cja pol ska z cza sów Wła dy sła wa Ło -
kiet ka 14, jed nak do pie ro po cząw szy od dru giej po ło wy XV wie ku za czę to ofi -
cjal nie utrzy my wać, że Pol ska to an te mu ra le. W 1450 ro ku uczy nił to po seł
pol ski w Rzy mie To masz Strzem piń ski, w dwa na ście lat po nim, we dle Dłu go -
sza, okre śle niem tym po słu żył się le gat pa pie ski, ar cy bi skup kre teń ski Hie ro -
nim Lan do 15. Prze ko na nie o funk cji Pol ski ja ko przed mu rza czy ba stio nu wy -
ra ża li i utrwa la li pi sa rze ob cy, wśród któ rych zna leź li się jesz cze w XV wie ku
Kal li mach (Fi lip Bu onac cor si) i Se ba stian Brant, a w wie ku XVI: Ni co lo Ma -
chia vel li, Erazm z Rot ter da mu i je den z przy wód ców re for ma cji, naj bliż szy
współ pra cow nik Mar ci na Lu tra – Fi lip Me lanch ton.

Eu ro pa do tkli wie od czu wa ła za gro że nie ze stro ny wdzie ra ją ce go się w jej
gra ni ce is la mu, a jed nak an ty tu rec ka jed ność świa ta chrze ści jań skie go nie da ła
się dłu go utrzy mać. Od po ło wy wie ku XV po dej mo wa ne by ły przez po szcze -
gól ne pań stwa chrze ści jań skie pró by ure gu lo wa nia po ko jo wych sto sun ków
z Tur cją (Fran cja, We ne cja, w XVI w. Pol ska), co oczy wi ście nie po ko iło Rzym.
Od na wia ny kil ka krot nie przez Pol skę trak tat z Tur cją (1533, 1553, 1564) spra -
wił, iż z per spek ty wy Rzy mu Pol ska prze sta ła być przed mu rzem. Nie chcąc re -
zy gno wać z za szczyt ne go mia na oraz za bie ga jąc o mo ral ne i ma te rial ne wspar -
cie dla swych po czy nań, Po la cy ar gu men to wa li, że prze cież nie za leż nie od po -
ko ju z Tur cją wal czą z na jaz da mi nie wier nych Ta ta rów, a po nad to mu szą
prze ciw sta wiać się schi zma tyc kiej i też „nie wier nej” Mo skwie. Rzym zda wał się
nie do strze gać po trze by tak ukie run ko wa ne go przed mu rza. Co cie kaw sze,
w ów cze snej Eu ro pie tak że tych państw, w któ rych zwy cię ży ła re for ma cja, nie
trak to wa no ja ko sto ją cych po prze ciw nej stro nie. Wręcz od wrot nie, li czo no na
to, że prze ciw ko pół księ ży co wi wy stą pią zgod nie za rów no pań stwa uzna ją ce
zwierzch ność Rzy mu, jak i pro te stanc kie. O zja wi sku tym Ja nusz Ta zbir pi sał:
„We wnątrz w eu ro pej skiej «for te cy», chro nio nej przez łań cuch przed mu rzy,
wy my śla no so bie od «he re ty ków» czy «pa pi stów», wzy wa no do za pro wa dze nia
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si łą «praw dzi wej wia ry», a na wet – czę sto, gę sto, po sy ła no na stos wro gów Ko -
ścio ła pa nu ją ce go. W ob li czu gro żą ce go ze stro ny Tur cji nie bez pie czeń stwa od -
wo ły wa no się jed nak do wa lecz no ści z jed nej stro ny ul tra ka to lic kich Hisz pa -
nów czy Wło chów, z dru giej zaś pu ry tań skich Szko tów, lu te rań skich Niem ców
czy kal wiń skich Szwaj ca rów”16.

Do pie ro w wie ku XVII kon cep cja przed mu rza chro nią ce go nie tyl ko przed
is la mem, ale wy zna cza ją ce go prze dzia ły we wnątrz chrze ści jań skiej Eu ro py za -
czę ła przyj mo wać co raz wy ra zist sze kształ ty. Pol skie wal ki o tron mo skiew ski
w la tach 1604–1616 wpły nę ły na ugrun to wa nie się na Za cho dzie, a szcze gól -
nie we Wło szech, ne ga tyw nych opi nii o schi zma tyc kich, a za ra zem bar ba rzyń -
skich miesz kań cach Mo skwy, któ rym przy pi sy wa no ce chy nie eu ro pej skie, wła -
ści we ja ko by „nie wol ni czej Azji” – ciem no tę, okru cień stwo, agre syw ność.
W 1633 ro ku po seł Pol ski Je rzy Osso liń ski, zwra ca jąc się do pa pie ża Urba na
VIII, mó wił o „Mo ska lach, któ rzy z imie nia tyl ko są chrze ści ja na mi” i po sta wił
ich w jed nym rzę dzie z Tur ka mi i Ta ta ra mi. Oczy wi ście wro giem nu mer je den
po zo sta wał is lam, to też w ro ku 1621 po bi twie pod Cho ci miem, mi mo iż wy -
nik jej nie ła two by ło by za kwa li fi ko wać do ka te go rii zwy cięstw nad Wy so ką
Por tą, mię dzy na ro do we no to wa nia pol skie go przed mu rza wzro sły nie po mier -
nie. Pa pie ski Rzym, jak i w ogó le Wło si, nie mie li już co do te go naj mniej szych
wąt pli wo ści i sła wi li pol skie przed mu rze w oso bie kró le wi cza Wła dy sła wa bar -
dziej niż sa mi Po la cy 17. 

Jest rze czą dość cie ka wą, że w świa do mo ści na szej szlach ty po gląd o pol skim
przed mu rzu ugrun to wał się szcze gól nie moc no w trak cie wo jen pro wa dzo nych
w la tach 1648–1660. Cy to wa ny już Ja nusz Ta zbir zwró cił uwa gę na fakt, że je -
śli po mi nąć Ta ta rów, któ rzy udzie li li po par cia Ko za kom w pierw szej fa zie po -
wsta nia Chmiel nic kie go, to woj ny cza sów „po to pu” nie by ły woj na mi z is la -
mem. Tur cja za cho wy wa ła w nich życz li wą neu tral ność, a wspo mnia ni Ta ta rzy
w oba wie przed stwo rze niem sil ne go pań stwa ukra iń skie go sto sun ko wo szyb ko
prze szli na pol ską stro nę. Z ja ki mi za tem „nie wier ny mi” wal czy ła wów czas
Rzecz po spo li ta? W 1648 ro ku wy da li jej woj nę pra wo sław ni Ko za cy, w 1654 –
pra wo sław na Mo skwa, w 1655 – lu te rań ska Szwe cja, w 1656 – lu te rań skie
pań stwo bran den bur sko -pru skie, w 1657 – kal wiń ski Sied mio gród. Wszyst ko
to mu sia ło ugrun to wy wać wśród pol skiej szlach ty po czu cie nie ty le już chrze -
ści jań skie go przed mu rza, co ka to lic kie go ba stio nu Eu ro py. Zwłasz cza że róż no -
wier cy „ro dzi mi” – bra cia pol scy – wspie ra li kró la szwedz kie go, wstę pu jąc do
sze re gów je go ar mii. In no wier cy też (Szwe cja, Sied mio gród, Bran den bur gia,
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Ko za cy) w ro ku 1656, w sied mio grodz kim mie ście Rad not, za war li pierw szy
w dzie jach Pol ski trak tat po dzia ło wy. Mi mo że osta tecz nie nie zre ali zo wa ny,
dzie lił on Pol skę jak przy sło wio wy „po staw suk na”. Rzecz po spo li ta sta wa ła się
w nim przed mio tem, a nie pod mio tem sto sun ków mię dzy na ro do wych. By ły to
cza sy po więk sza nia się licz by róż no wier czych nie przy ja ciół Pol ski, co z jed nej
stro ny spra wia ło, że po sze rza ła się funk cja pol skie go przed mu rza, któ re te raz
mu sia ło się kie ro wać już nie tyl ko prze ciw ko is la mo wi, z dru giej zaś, że ule ga -
ła ona ogra ni cze niu – „an te mu rał”18 co raz mniej sta wał się ogól no chrze ści jań -
ski, a co raz bar dziej wy łącz nie ka to lic ki.

Wy ga szo ny na krót ko w cza sach „po to pu” an ty tu rec ki cha rak ter pol skie go
przed mu rza naj wy ra zi ściej uwi docz nił się w la tach sie dem dzie sią tych i osiem -
dzie sią tych XVII wie ku. Za czę ło się jed nak od sro mot nej klę ski. Utra ta po łu -
dnio wo -wschod nich te re nów Rze czy po spo li tej z Ka mień cem Po dol skim, któ ry,
jak pa mię ta my, „sam w so bie” trak to wa ny był ja ko przed mu rze, oraz upo ka rza -
ją cy trak tat w Bu cza czu (1672), zo bo wią zu ją cy Rzecz po spo li tą do pła ce nia Tur -
cji ha ra czu, za kwe stio no wa ły zdol ność Pol ski do peł nie nia tej funk cji. Nie spo -
sób wszak by ło utrzy my wać, że eu ro pej skich szań ców chrze ści jań stwa strze że
przed Tur cją pań stwo, któ re w isto cie jest jej len ni kiem. Po czu cie przed mu rza
znie wo lo ne go przez is lam sta no wi ło wy jąt ko wy dys kom fort psy chicz ny. I za -
pew ne z wy żyn ty po we go dla sar ma ty zmu sa mo za do wo le nia szlach ta pol ska sto -
czy ła by się w ot chłań cięż kiej de pre sji, gdy by osta tecz nie nie zdo ła ła prze zwy cię -
żyć swe go tra dy cyj ne go an ty mi li ta ry zmu. W XVII wie ku, po dob nie zresz tą jak
i wcze śniej, ma ni fe sto wał się on szcze gól nie sil nie, gdy przed mu rze mia ło przy -
brać cha rak ter za czep ny. Nie chęć do wy dat ków wo jen nych i nad sta wia nia gło -
wy w in nym ce lu niż obron ny by ła wśród pa nów bra ci ce chą wiel ce roz po -
wszech nio ną. Du mie z przed mu rza obron ne go to wa rzy szy ła wiel ka po dejrz li -
wość w chwi lach, gdy mia ło się ono prze kształ cić w za czep ne. Bar dzo czę sto
ta kie pro jek ty trak to wa no ja ko te mat za stęp czy, ma ją cy od wró cić uwa gę od
spraw dla Rze czy po spo li tej o wie le waż niej szych. Jed nak po Bu cza czu za tar ła się
gra ni ca mię dzy tym, co za czep ne, a tym, co obron ne. Po ni że nie by ło tak wiel -
kie, że wy jąt ko wo zgod nie uzna no po trze bę woj ny z Tur cją. I oto na stą pił Cho -
cim ro ku 1673 – nie kwe stio no wa ne zwy cię stwo pol skie go orę ża, bu dzą ce naj -
wyż sze uzna nie nie tyl ko we wnątrz, ale i na ze wnątrz Rze czy po spo li tej. Dzie sięć
lat póź niej pol ska od siecz i pol skie do wódz two ra tu ją ob lę żo ny przez Tur ków
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Wie deń. Jak kol wiek trud no po wie dzieć, że by ły to naj świet niej sze dni Rze czy -
po spo li tej ja ko pań stwa – po nie waż po ja wia ły się już bar dzo wy raź ne zna mio na
je go we wnętrz nej sła bo ści – z ca łą pew no ścią by ły to naj świet niej sze dni pol skie -
go przed mu rza. Pa pież Ino cen ty XI sła wił je na are nie mię dzy na ro do wej, w Rzy -
mie bi te by ły me da le ku czci Ja na III So bie skie go, wie lu wło skich po etów opie -
wa ło pol skie go wo dza i wik to rię wie deń ską. Wdzięcz ność za uchro nie nie przed
oku pa cją tu rec ką wy ra ża li licz ni miesz kań cy ce sar stwa, a po łu dnio wi Sło wia nie
za czę li w pol skim kró lu upa try wać swe go przy szłe go wy zwo li cie la. Przy stą pie nie
Pol ski w 1684 ro ku do an ty tu rec kiej Li gi Świę tej, w któ rej skład we szły rów nież
Au stria, We ne cja i pań stwo ko ściel ne, zda je się po twier dzać funk cję Rze czy po -
spo li tej ja ko obroń cy chrze ści jań skiej Eu ro py.

Eu ro pa i Orient w kul tu rze sar ma ty zmu 

Rzecz cie ka wa, że gdy by miesz kań cy eu ro pej skie go „cen trum” ze chcie li przyj rzeć
się ów cze sne mu wy glą do wi pol skie go szlach ci ca, mo gli by mieć spo re trud no ści
z usta le niem, czy pa trzą na zwy cięz cę, czy też na po ko na ne go pod Wied niem
„Tur czy na”. Ry ce rze przed mu rza w nie jed nym wszak przej mo wa li orien tal ny
styl swych prze ciw ni ków i są sia dów. Od no si się to zresz tą nie tyl ko do Po la ków,
bo prze cież i u Hisz pa nów, i u Wę grów, a tak że wśród in nych ście ra ją cych się
z is la mem na ro dów wy stę po wa ły po dob ne zja wi ska. Pol ski strój szla chec ki, któ -
ry stał się osta tecz nie stro jem na ro do wym, w ude rza ją cy spo sób ko pio wał wzor -
ce tu rec kie. De lie, żu pa ny, kon tu sze, zdo bio ne cen ny mi ka mie nia mi gu zy i za -
po ny (bro sze), pa sy kon tu szo we, ob szy te fu trem czap ki -koł pa ki z cza pli mi pió -
ra mi osa dzo ne na pod go lo nych gło wach, wy so kie sa fia no we bu ty – wszyst ko to
by ło za czerp nię te z wzo rów orien tal nych. A do te go jesz cze ka ra be le, bu ła wy,
buz dy ga ny, sio dła i pol skiej pro duk cji rzę dy koń skie, na któ rych nie jed no krot -
nie wid niał „mar ko wy” znak pół księ ży ca z gwiaz dą, tka ni ny (zło to gło wia, ada -
masz ki, ak sa mi ty, ta bi ny), na mio ty oraz naj prze róż niej sze ele men ty wy po sa że nia
wnętrz z dy wa na mi i ki li ma mi na cze le. Oczy wi ście nie by ła to re cep cja za chłan -
na i bez kry tycz na – tur ban na przy kład na le żał nie zmien nie do tych ele men tów,
któ re go prze ję cie uzna ne by ło by za gest świę to krad czy, rów no znacz ny apo sta -
zji19. Ale ele men tów te go ro dza ju by ło sto sun ko wo ma ło, to też dość praw do po -
dob ne jest do mnie ma nie, że gdy by pa ni de Mot te vil le mo gła oglą dać or szak Ja -
na III So bie skie go, tak jak pół wie ku wcze śniej oglą da ła or szak Opa liń skie go,
nie zmie ni ła by swe go prze ko na nia o pol skiej orien tal no ści. A już z ca łą pew no -
ścią umoc ni ła by się w nim, je śli by twór ca wik to rii wie deń skiej ze chciał za brać
w hi po te tycz ną po dróż do Pa ry ża swą ka pe lę jan czar ską, sam zaś ubrał się tak,
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jak lu bił, to jest bar dziej we dług ka no nów mo dy Stam bu łu niż Pa ry ża. Tak to
już by ło, że Pol ska, bro niąc Eu ro py przed is lam ską „tru ci zną” pły ną cą z Orien -
tu, na bie ra ła za ra zem spo ro orien tal ne go ko lo ry tu 20.

A jed nak w świa do mo ści szlach ty Rzecz po spo li ta po zo sta wa ła eu ro pej ska.
Sar ma tyzm bo wiem na der chęt nie od wo ły wał się do trzech wskaź ni ków ma ją -
cych okre ślać miej sce Pol ski w Eu ro pie. Ja nusz Ta zbir na zwał je wręcz do gma ta -
mi ów cze snej pol skiej kul tu ry i men tal no ści szla chec kiej. W świe cie „Pa nów Pa -
sków” wia do mo by ło, że: po pierw sze – Pol ska bro ni chrze ści jań skiej Eu ro py, po
dru gie – Pol ska ży wi Eu ro pę i po trze cie – Pol ska ma naj do sko nal szy ustrój po -
li tycz ny, bę dą cy urze czy wist nie niem tak pod sta wo wej dla Eu ro py war to ści, jak
wol ność. Po nad to w pierw szej po ło wie XVIII wie ku pod rzą da mi Sa sów co raz
szer sze krę gi za ta cza ło wśród Po la ków prze ko na nie, że ich pań stwo jest nie zbęd -
nym sta bi li za to rem rów no wa gi po li tycz nej na Sta rym Kon ty nen cie. War to
zwró cić uwa gę, że w każ dym z tych wy pad ków układ od nie sie nia, a za ra zem
utoż sa mie nia, sta no wi ła dla Pol ski Eu ro pa. To też, jak kol wiek sar ma tyzm był
ide olo gią kon ser wa tyw ną czy wręcz tra dy cjo na li stycz ną, w tym aspek cie trud no
za rzu cić mu za ścian ko wość. Moż na na to miast mó wić o prze ja wie me ga lo ma nii
na ro do wej, bo w osta tecz nym roz ra chun ku wy cho dzi ło na to, że Pol ska jest bar -
dziej po trzeb na Eu ro pie niż Eu ro pa Pol sce. Cha rak te ry stycz ne przy tym, że sar -
mac ki oby wa tel i obroń ca za chod niej Eu ro py nie chciał się wca le na tej Eu ro pie
wzo ro wać. Pa nicz nie bał się jej ab so lu ty zmu, dzie dzicz no ści tro nu oraz ary sto -
kra cji, któ ra by ła dlań jaw nym za prze cze niem za sa dy szla chec kiej rów no ści. Bro -
nił się przed za chod ni mi ty tu ła mi hra biów i ksią żąt oraz przed zdo bią cy mi do -
stoj ne pier si or de ra mi, upa tru jąc w no sze niu „bły sko tek” spek ta ku lar ne szy der -
stwo z za sa dy szla chec kiej rów no ści. Je rzy Osso liń ski, póź niej szy kanc lerz, któ ry
w 1634 ro ku wró cił z po dró ży do Rzy mu ze świe żo nada nym mu ty tu łem ksią -
żę cym oraz bul lą Urba na VIII ak cep tu ją cą usta no wie nie w Pol sce Or de ru Nie -
po ka la ne go Po czę cia Naj święt szej Ma rii Pan ny, mu siał prze pra szać sejm pol ski
i osta tecz nie wy rzec się swej ksią żę co ści i or de ro wych pla nów. By nic ta kie go
wię cej już nie mia ło miej sca, w 1638 ro ku usta no wio ne zo sta ło w Pol sce pra wo
prze ciw ko pa no szą cym się na Za cho dzie ty tu łom. 

Szla chec ki ega li ta ryzm i sar mac kie sa mo za do wo le nie z naj lep sze go z ustro -
jów pań stwo wych by ły jed nak zja wi ska mi pod le ga ją cy mi ko ro zji. W do bie sa -
skiej or de ro fo bia prze szła wręcz w or de ro ma nię 21, a w cza sach sta ni sła wow -
skich Eu ro pa Za chod nia sta ła się dla tych, któ rzy za czę li wów czas nada wać ton
pol skie mu ży ciu pu blicz ne mu, ob li ga to ryj nym wzor cem pra wi dło we go roz wo -
ju. Ale o tym bę dzie jesz cze mo wa.
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20 Sze rzej na ten te mat: J. Ta zbir, Kul tu ra szla chec ka w Pol sce. Roz kwit – upa dek – re lik ty, Po -
znań 1998, s. 158–178.

21 Zob.: Z. Pu chal ski, Dzie je pol skich zna ków za szczyt nych, War sza wa 2000, s. 13–44.



Oczy wi ście od por na na orien tal ne mo dy po zo sta wa ła ar chi tek tu ra sa kral na,
utrzy my wa na w kon wen cji wło skie go ba ro ku. Po dob nie by ło z ar chi tek tu rą
wiel kich re zy den cji ma gnac kich. Tu rów nież wzor ce pły nę ły z za cho du, przy
czym zda rza ło się, że wcie la no je w ży cie z wiel kim roz ma chem. W koń cu XVII
wie ku ca ły układ urba ni stycz ny na le żą ce go do Bra nic kich Bia łe go sto ku zo stał
pod po rząd ko wa ny ba ro ko we mu za ło że niu par ko wo -pa ła co we mu pro jek tu
kró lew skie go ar chi tek ta Tyl ma na z Ga me ren. Roz bu do wy wa ny w wie ku XVIII
pa łac wraz z oto cze niem par ko wym zy ska ły mia na „Wer sa lu Pod la skie go”,
„Pol skie go Wer sa lu” i „Wer sa lu Północy”. W XVIII wie ku wpły wom ba ro ku
ule ga ły tak że wiej skie sie dzi by szla chec kie, jak kol wiek nie przy no si ło to tak
spek ta ku lar nych efek tów22. Moż na by za tem po wie dzieć, że o ile pod wzglę dem
re li gij nym i po li tycz nym Pol ska zde cy do wa nie wy po wia da ła się po stro nie Za -
cho du, to w sfe rze kul tu ry wpły wy wschod nie współ ży ły w niej bar dzo do brze
z wpły wa mi za chod ni mi. W „Pol skim Wer sa lu” nie bra ko wa ło pa nów w kon -
tu szach, któ rzy z jed nej stro ny wsłu chi wa li się w ba ro ko wą po ezję dwor ską,
z dru giej zaś ma rzy li o tu rec kiej bro ni i rzę dach koń skich. 

Pol skie przed mu rze cy wi li zo wa nej Eu ro py 

Tym cza sem mi mo wie deń skiej wik to rii Ka mie niec Po dol ski na dal po zo sta wał
po za gra ni ca mi Rze czy po spo li tej. Po wró cił do niej do pie ro w cza sach, gdy dzia -
ła nia Tur cji tra ci ły już swój eks pan syw ny cha rak ter (po kój w Kar ło wi cach
1699), a czam bu ły ta tar skie prze sta ły za pusz czać się w głąb Pol ski (ostat ni na -
jazd 1698). W do bie Cho ci mia (1673) i Wied nia (1683) funk cja pol skie go
przed mu rza, któ re bro ni ło chrze ści jań stwa przed is la mem, uzy ska ła nie wąt pli -
wie swe apo geum. Po tem na stą pił jed nak gwał tow ny re gres i od mia na tren dów
po li tycz nych. Do szło do te go, że w wie ku XVIII Po la cy za czę li upa try wać
w Tur cji nie wro ga, lecz sprzy mie rzeń ca, u któ re go szu ka no po mo cy w wal ce
z Ro sją, a w ra zie po trze by – po li tycz ne go azy lu (kon fe de ra cje tar no grodz ka,
dzi kow ska, bar ska). Od tąd o pol skim przed mu rzu chro nią cym Eu ro pę przed
Pół księ ży cem moż na by ło mó wić już tyl ko w cza sie prze szłym. Nie zna czy to
jed nak, że w ogó le prze sta no o nim mó wić. Ro lę is lam skiej Tur cji za gra ża ją cej
chrze ści jań stwu co raz wy raź niej przej mo wa ła w świa do mo ści Po la ków „azja -
tyc ka” Ro sja, za gra ża ją ca Eu ro pie i jej cy wi li za cji 23. W XVIII wie ku na stą pi ło
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22 A. Mi ło będz ki, Za rys dzie jów ar chi tek tu ry w Pol sce, War sza wa 1988, s. 194.
23 Na te mat prze kształ ca nia się idei pol skie go przed mu rza chrze ści jań skiej Eu ro py w ideę

przed mu rza cy wi li za cji eu ro pej skiej w XVIII w. i na po cząt ku XIX w. zob.: M. Sen kow ska -
-Gluck, Le My the de la Po lo gne com me rem part de l’Eu ro pe con tre L’Orient, [w:] L’iden tité cul tu rel -
le, la bo ra to ire de la con scien ce eu ropéen ne. Ac tes du col lo que or ga nisé à l’Uni ver sité de Fran che -Comté
les 3,4 et 5 no vem bre 1994, oprac. M. Gil li, Pa ris 1995, s. 70 i n. 



bo wiem owo ze spo le nie dwu ka te go rii – do no wo cze śnie ro zu mia nej Eu ro py
państw, re gu lu ją cych od po ło wy XVII wie ku sto sun ki mię dzy so bą w od wo ła -
niu do po zba wio ne go od nie sień chrze ści jań skich pra wa na ro dów i za sa dy rów -
no wa gi mo carstw, do szła ka te go ria cy wi li za cji 24. 

Za kra wa ją ce na dzie jo wy pa ra doks na dzie je, że Tur cja po mo że za cho wać
przy ży ciu pol skie przed mu rze, nie speł ni ły się, i to by naj mniej nie dla te go, że
stan świa do mo ści Po la ków wy klu czał ja kie kol wiek współ dzia ła nie z wy znaw ca -
mi is la mu. Nie chęć, z ja ką pol ska szlach ta od no si ła się do idei „przed mu rza za -
czep ne go”, po sił ko wa nie się przez Pol skę czam bu ła mi ta tar ski mi w wal ce z pro -
te stan ta mi i pra wo sław ny mi, a w koń cu to le ran cja wy zna nio wa i pre stiż, ja ki -
mi cie szy li się Ta ta rzy za miesz ku ją cy zie mie Rze czy po spo li tej – wszyst ko to
ka że wy klu czyć te zę o pol skiej is la mo fo bii. Po ten cjal ny so jusz nik tu rec ki
w wal ce z Ro sją nie był dla Po la ków so jusz ni kiem nie moż li wym do za ak cep to -
wa nia. Był na to miast so jusz ni kiem nie efek tyw nym, a to choć by dla te go, że sam
prze ży wał kry zys i nie wy ka zy wał nad mier nych chę ci do wspie ra nia pol skich
ru chów o cha rak te rze an ty ro syj skim (np. w cza sach kon fe de ra cji bar skiej).
Zresz tą sko ro chrze ści jań ska Eu ro pa wy ka za ła nie tyl ko swe de sin te res se ment co
do za cho wa nia pol skie go przed mu rza, ale i w znacz nej swej czę ści wzię ła udział
w je go de struk cji, to dla cze go funk cję obroń cy Pol ski mia ła przyj mo wać is lam -
ska Tur cja? Ta kie prze słan ki le gły u pod staw co raz czę ściej po wta rza nych po
1772 ro ku opi nii, że od siecz Wied nia by ła błę dem po li tycz nym, po zwa la ją cym
prze trwać ka to lic kiej Au strii, któ ra już wkrót ce, acz ze łza mi w oczach swej mo -
nar chi ni, po dzie li ła się pol ski mi zie mia mi z pro te stanc ki mi Pru sa mi i pra wo -
sław ną Ro sją. 

Jesz cze za nim do te go do szło, mit naj lep sze go z ustro jów legł w gru zach.
Trud no by ło nie do strzec, że ustrój ten nie dał si ły pań stwu, któ re go skarb zio -
nął pust ką i w któ rym sta ła ar mia by ła śmiesz nie ma ła w sto sun ku do roz le gło -
ści te ry to rium. Sar mac kie wzor ce po li tycz ne, spo łecz ne, oby cza jo we by wa ły
uro kli we, ale i szko dli we za ra zem.

Sar ma tyzm i oświe ce nie 
wo bec cy wi li za cyj nych prze szcze pów 

Im wy raź niej uwi dacz nia ła się ab sur dal ność po cie sza nia się for mu łą gło szą cą, że
Pol ska „nie rzą dem stoi”, for mu łą, któ ra sła bość pań stwa czy ni ła gwa ran cją je -
go trwa ło ści, tym oczy wist szą sta wa ła się po trze ba grun tow nych re form.
W XVIII wie ku, a zwłasz cza w dru giej je go po ło wie, nie bra ko wa ło już gło sów

25Sarmatyzm i oświecenie wobec cywilizacyjnych przeszczepów

24 Zob.: K. Po mian, Niż sze? Wyż sze? Rów ne? Cy wi li za cja eu ro pej ska wo bec in nych, „Prze gląd
Hi sto rycz ny” 2005, z. 3, s. 395–396.



skie ro wa nych prze ciw ko sar mac kie mu izo la cjo ni zmo wi 25. To ostat nie okre śle -
nie wy ma ga kil ku słów uza sad nie nia. Ce chu ją ce ów cze sną szlach tę pol ską od -
że gny wa nie się od róż no ra kich in sty tu cji i „urzą dzeń” przy ję tych w Eu ro pie Za -
chod niej nie pły nę ło z prze ko na nia, że wzor ce cha rak te ry stycz ne dla in nych na -
ro dów są z grun tu złe. W ob rę bie sar ma ty zmu funk cjo no wał nie co in ny ka non
po strze ga nia świa ta, a mia no wi cie ta ki, któ ry każ de mu z na ro dów przy pi sy wał
in dy wi du al ny, wy zna czo ny przez Opatrz ność bieg dzie jów oraz od ręb ne in sty -
tu cje po li tycz ne, spo łecz ne i go spo dar cze. Fran cu zi, An gli cy, Niem cy, tak zresz -
tą jak wszyst kie in ne na cje, po win ni rzą dzić się po swo je mu, za po mo cą in sty -
tu cji zgod nych z ich cha rak te ra mi na ro do wy mi 26. Sta no wi sko to w prze kła dzie
na ję zyk współ cze snych nam or ga ni cy stycz nych me ta for da ło by się ująć na stę -
pu ją co: w ży ciu na ro dów nie wol no do ko ny wać trans plan ta cji, po nie waż na
prze szko dzie stoi ba rie ra im mu no lo gicz na (czy li cha rak ter na ro do wy), któ rej
prze ła my wa nie gro zi cięż ki mi po wi kła nia mi lub śmier cią. Ide olo go wie sar ma -
ty zmu by li prze ko na ni, że Po la cy po win ni pod tym wzglę dem za cho wy wać
szcze gól ną ostroż ność. Prze no sze nie wzor ców z ze wnątrz mo że je dy nie ska zić
ich tak do sko na ły, że wręcz „nie biań ski” ustrój po li tycz ny. Za sa da ta dzia ła jed -
nak i w dru gą stro nę. Pol skie urzą dze nia ustro jo we są do sto so wa ne do na ro du
o ty lu za le tach, że in ne na cje, mniej hoj nie upo sa żo ne przez Bo ga, nie ma ją po
pro stu co ma rzyć o ich przy swo je niu. Je den z sie dem na sto wiecz nych pol skich
pu bli cy stów po li tycz nych ty mi sło wy wy ra żał owo prze ko na nie: „Pol ska nie
rzą dem stoi, to jest nie zwy czaj nym u in szych na ro dów try bem, nie po cu dzo -
ziem sku, nie po fran cu sku, nie po nie miec ku etc., ale po na sze mu, po pol sku,
ni by też nie po ludz ku, ale po nie bie sku”27. 

Pa dło tu sło wo „izo la cjo nizm”, nie pa dło jed nak sło wo „kse no fo bia”, któ re
w na szej hi sto rio gra fii tra dy cyj nie wspo ma ga opi sy men tal no ści pol skie go
szlach ci ca do by sar ma ty zmu. Nie pa dło, gdyż, jak się wy da je, sar ma tyzm cha -
rak te ry zo wał się nie tyl ko uwiel bie niem dla Rze czy po spo li tej i jej na ro du, ale
i swo istą ak cep ta cją dla in nych na ro do wych in dy wi du ów. Oczy wi ście ist nia ła
ja kaś hie rar chia „gor szych” i „lep szych” na cji, u któ rej spodu kry ła się da ją ca
sko ja rze nia z kse no fo bią awer sja do tych czy owych, lecz tak na praw dę, na wet
„knu ją cy” prze ciw ko Pol sce „Lu ter” i „Mo skal”, a tak że „nie wier ny Tur czyn”
nie bu dzi li nie opa no wa ne go wstrę tu. Trud no przy tym by ło by przy pi sy wać
kse no fo bię kul tu rze, któ ra z go ścin no ści uczy ni ła jed ną z cnót na ro do wych.
Moż na by ło dia bła ubie rać w strój nie miec ki (Ro sja nie skąd inąd ubie ra li go
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25 Być mo że sło wo to nie jest zręcz nie do bra ne ze wzglę du na sko ja rze nia z dok try na mi ame -
ry kań skie go izo la cjo ni zmu czy an giel skiej splen did iso la tion, ale ni cze go lep sze go nie znaj du ję. 

26 Zob.: A.F. Grab ski, Myśl hi sto rycz na pol skie go Oświe ce nia, War sza wa 1976, s. 16 i n.
27 Cyt. za: tamże, s. 18.



„po pol sku”) czy też szy dzić ze „zja da czy skrzecz ków” (Fran cu zów), ale przy jąć
god nie na le ża ło każ de go, kto przy by wał w ce lach po ko jo wych. I nie jest istot -
ne, czy owa go ścin ność pły nę ła z pry mi ty wi zmu cy wi li za cyjn go, jak utrzy my -
wał Mi chał Bo brzyń ski, czy z nu dy to wa rzy szą cej ży ciu na wiel kich roz ło gach,
jak chciał te go Jan Sta ni sław By stroń, czy w koń cu z od wiecz nych ja ko by cech
sło wiań sko -pol skich, na co wska zy wa li licz ni, w tym cu dzo ziem scy hi sto ry cy.
Waż ne jest, że na wet je że li po zo sta nie my przy te zie o sar mac kiej kse no fo bii, to
z za strze że niem, że jej ob li cze by ło nie zbyt ty po we, i to nie tyl ko za spra wą pol -
skiej go ścin no ści, ale rów nież swo iste go sar mac kie go eu ro fil stwa. Bo prze cież
je śli Pol ska by ła dla pa nów bra ci naj lep szym pań stwem na świe cie, to Eu ro pa
by ła za ra zem naj lep szą te go świa ta czę ścią. Be ne dykt Chmie low ski – au tor naj -
po pu lar niej sze go w cza sach sa skich pol skie go wy daw nic twa en cy klo pe dycz ne -
go 28 – zwra cał uwa gę, że mi mo iż jest ona naj mniej szą czę ścią świa ta, to „przo -
du je” wszyst kim po zo sta łym pod wzglę dem wy bit nych wład ców, do sko na ło ści
rzą dów, świet no ści oby cza jów, a tak że wiel ko ści han dlu i roz wo ju „kunsz tów
przed nich”. Co wię cej, w mia rę upły wu cza su i upo wszech nia nia się wie dzy
o świe cie, sta wa ło się co raz bar dziej wi docz ne, że w Eu ro pie są na ro dy cie szą ce
się nie mniej szy mi swo bo da mi niż Po la cy. Ka zi mierz Aloj zy Ho łow ka pi sał
w ro ku 1753: „Nie sa mi Po la cy w zło tej wol no ści uro dze ni, do tych czas swo bód
uży wa my, nie sa mi wspa nia ło ścią se na tu i po tę gą ry cer skie go sta nu ja śnie je my.
Są w Eu ro pie swo bod ne na ro dy, któ re jed no wład nym pa nom nie pod le ga ją,
a ca ła wła dza u nich lub na wo li lu du, lub na zda niu se na tu, lub na zgo dzie
wszech cza sów za wi sła”29. Nie ma tu po trze by wgłę bia nia się, jak – zda niem
Ho łow ki – prze bie ga ły gra ni ce mię dzy Eu ro pą rzą dzo ną przez je dy no wład ców
(mo nar chów ab so lut nych, de spo tów) a tą, któ ra za ży wa ła po li tycz nych wol no -
ści. Istot ne na to miast, że przy to czo ne sło wa świad czą o prze si la niu się w po ło -
wie XVIII wie ku sar mac kie go prze ko na nia o chwa leb nej wy jąt ko wo ści „wol -
no ścio we go” ustro ju rze czy po spo li tej szla chec kiej.

Ex Oc ci den te lux

Sar mac ki izo la cjo nizm zo stał za kwe stio no wa ny przez uni wer sa li stycz ne ide ały
oświe ce nia, któ re w naj więk szym skró cie da ły by się ująć pod po sta cią for mu ły
gło szą cej, że spraw dzo ne wzor ce cy wi li za cyj ne są do bre dla wszyst kich, a więc
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28 B. Chmie low ski, No we Ate ny al bo Aka de mia wszel kiej scien cyi peł na, na róż ne ty tu ły jak na
clas ses po dzie lo na, mą drym dla me mo ry ja łu, idio tom dla na uki, po li ty kom dla prak ty ki, me lan ko li -
kom dla roz ryw ki ery go wa na..., cz. 2, Lwów 1746, s. 15.

29 Cyt. za: D. Do lań ski, Za chód w pol skiej my śli hi sto rycz nej cza sów sa skich. Nurt sar mac ko -
-teo lo gicz ny, Zie lo na Gó ra 2002, s. 153–154.



i dla Pol ski. By ły to cza sy, kie dy sa mo za chwyt ustę po wał sa mo kry ty cy zmo wi.
Dla oświe co nych Pol ska nie by ła już wcie le niem do sko na ło ści, wręcz prze ciw -
nie, wy ma ga ła grun tow nej prze mia ny. Po trzeb ne by ły no we wzor ce. To, że mia -
ły one pły nąć z Za cho du, nie ule ga ło wąt pli wo ści choć by ze wzglę du na po czu -
cie związ ków Pol ski z krę giem hi sto rycz no -kul tu ro wym, któ re go bro ni li śmy,
któ ry ży wi li śmy i od któ re go przy ję li śmy chrze ści jań stwo. Ale nie tyl ko dla te -
go. Dla pol skich zwo len ni ków od no wy Eu ro pa -Za chó d30 od zna czał się wy so -
kim stop niem cy wi li za cyj ne go za awan so wa nia, dy na micz nym roz wo jem na uki,
tech ni ki, oświa ty, a tak że swy mi wol no ścio wy mi ide ała mi, pod czas gdy
Wschód tra dy cyj nie już był ko ja rzo ny z bar ba rzyń stwem, za sto jem, nie wo lą
i de spo ty zmem. Wy bór był pro sty. 

Oczy wi ście zwo len ni ków zmian grun tow nych by ło po cząt ko wo nie wie lu.
Jak zwy kle zresz tą, i to nie tyl ko w Pol sce, ruch re for ma tor ski za czy nał się od
elit i scho dził w dół. Za ta cza jąc co raz szer sze krę gi, nie zdo łał jed nak zdo być
więk sze go po par cia wśród szlach ty. Moż na po wie dzieć, że to ra czej eli ty dy na -
mi zo wa ły się i wzmac nia ły, pod czas gdy szla chec ki „ogół” po zo sta wał dość in -
er cyj ny i w nie zbyt du żym stop niu za si lał sze re gi zwo len ni ków re form.

Do gro na rzecz ni ków po sta wy otwar tej, prze ła mu ją cej nie chęć do cu dzo -
ziemsz czy zny na le że li mię dzy in ny mi: Ste fan Gar czyń ski, Sta ni sław Ko nar ski,
Sta ni sław Lesz czyń ski, An drzej Sta ni sław Za łu ski (kanc lerz ko ron ny), a tak że
obaj Sta ni sła wo wie Po nia tow scy (oj ciec – kasz te lan kra kow ski i syn – król). Po -
ja wi ło się też swe go ro dza ju cen trum pro mo cyj no -in for ma cyj ne. Ko rzy sta nie
ze spraw dzo nych wzor ców za chod nich sta ło się głów nym ha słem pro gra mo -
wym „Mo ni to ra” (1765–1785) – pe rio dy ku na wią zu ją ce go, co już sa mo przez
się ma swo ją wy mo wę, do an giel skie go cza so pi sma „Spec ta tor”. Wy bit ną ro lę
w re da go wa niu „Mo ni to ra” ode grał Igna cy Kra sic ki, obok któ re go wy róż ni li się
Jan Al ber tran di, Fran ci szek Bo ho mo lec, Jó zef Mi na so wicz, Adam Na ru sze wicz,
Ka rol Wy rwicz. Dia gno za, ja ką nie mal od po cząt ku swe go ist nie nia pe rio dyk
ów wy sta wiał Rze czy po spo li tej, dia me tral nie róż ni ła się od sar mac kich sa mo za -
chwy tów i brzmia ła tak su ro wo, że już chy ba bar dziej nie mo gła: „Pol ska jest
w tak nędz nym sta nie, jak żad ne pań stwo w Eu ro pie, nie ma bo wiem ani woj -
ska, po dług ob szer no ści Kra ju, ani skar bu na utrzy ma nie one goż, ani pi nię dzy
wła snych...”31 Co za tem ro bić? W ta kiej sy tu acji – ra dzi li pu bli cy ści „Mo ni to -
ra” – trze ba po dró żo wać, po zna wać i prze no sić na wła sne po dwór ko naj wyż sze
osią gnię cia cy wi li za cyj ne An glii, Ho lan dii, Fran cji – sło wem, eu ro pej skie go
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30 W ni niej szej książ ce okre śle nie „Eu ro pa - Za chód” trak to wa ne jest ja ko sy no nim cy wi li za -
cji za chod niej lub też tych czę ści Eu ro py geo gra ficz nej, któ re zaj mo wa ły lub zaj mu ją lu dy i na -
ro dy za li cza ne do tej cy wi li za cji. 

31 „Mo ni tor” 1765, nr LX, s. 459. 



Za cho du. Nie na le ży się przy tym bać, że obok te go, co do bre, przyj mą się
u nas rze czy nie sto sow ne. Kie dy na ła mach „Mo ni to ra” prze ko ny wa no, że war -
to wy sy łać pol skich je zu itów i pi ja rów do An glii, że by pod pa try wa li, na czym
po le ga naj lep sze w Eu ro pie na ucza nie, to za ra zem uspo ka ja no czy tel ni ków, że
pol scy za kon ni cy by naj mniej nie na siąk ną an gli ka ni zmem i nie przy wio zą do
kra ju ob ce go wy zna nia. Czer pać z Za cho du moż na wszak se lek tyw nie – w tym
wy pad ku tak, by nie za gro zi ło to ka to li cy zmo wi. Mo ni to ro we ha sło po dró ży
kształ cą cych, któ re w prze ci wień stwie do utra cju szow skich wy praw po „ucie -
chy” mia ły w osta tecz nym roz ra chun ku słu żyć bu do wie do bro by tu Rze czy po -
spo li tej, nie ogra ni cza ło się je dy nie do szkol nic twa i obej mo wa ło rów nież sfe ry
po li ty ki, go spo dar ki, sto sun ków spo łecz nych itd. 

Peł ne otwar cie się na Eu ro pę mu sia ło jed nak obej mo wać nie tyl ko pod pa -
try wa nie i re cep cję za chod nich wzo rów, ale też przy pływ lu dzi i ka pi ta łu. Tym -
cza sem o ile w oto cze niu kró la oraz nie jed ne go z moż no wład ców nie bra ko wa -
ło ob da rzo nych wie lo ra ki mi umie jęt no ścia mi cu dzo ziem ców, to stre fą nie mal
her me tycz nie za mknię tą oka zy wa ła się wieś pol ska, zwłasz cza gdy spra wa szła
o moż li wość za ku pu zie mi przez lu dzi spo za sta nu szla chec kie go oraz cu dzo -
ziem ców bez in dy ge na tu 32. Zda niem au to rów „Mo ni to ra”, na ru sza ło to eko no -
micz ne in te re sy Rze czy po spo li tej, po wstrzy mu jąc na pływ pie nią dza i spra wia -
jąc, że du że po ła cie kra ju, w tym upa dłe i pod upa dłe go spo dar stwa szla chec kie,
sta ły pust ka mi. Szlach ta jak gdy by oba wia ła się, że na pływ pie nią dza na wieś
za chwie je jej do tych cza so wą po zy cją. A prze cież „[...] wszyst kie Pań stwa do
osia da nia u sie bie bo ga tych lu dzi za chę ca ją i róż ny mi przy cią ga ją ich dys tynk -
cja mi, my tyl ko bo ga tych lu dzi wszel kie mi od py chać od sie bie za sa dzi li śmy się
spo so ba mi; [...] do no bi li ta cji, do In dy ge na tu prę dzej by śmy dzie się ciu chu -
dych pa choł ków jak jed ne go ma jęt ne go do pu ści li. [...] Bo ie myż się, że by nam
zie mi nie sta ło? nie ma my gro du, gdzie by dóbr nie zna leźć po ta bli cach [ogło -
sze niach, ofer tach – A.W.], któ rych nikt nie ku pu je. Im wię cej kup ców na wsie,
tym mniej pu stek mie li by śmy”33. Oży wie nie go spo dar cze wy ma ga wol ne go
han dlu zie mią, przy czym każ dy pie niądz jest do bry, za rów no swoj ski, jak i cu -
dzo ziem ski – po ucza li pu bli cy ści „Mo ni to ra”. By ło to w ro ku 1765.

Cy wi li za cja – ele men ty oświe ce nio wych teo rii roz wo ju

W pu bli cy sty ce dru giej po ło wy XVIII wie ku bar dzo czę sto pa da ło sło wo „Eu -
ro pa”, od daw na skąd inąd bę dą ce sy no ni mem chrze ści jań skie go po rząd ku war -
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32 Swo istej no stry fi ka cji cu dzo ziem skie go szla chec twa, co da wa ło pra wo do ku po wa nia i po -
sia da nia zie mi.
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to ści, w któ rym wol ność cie szy ła się szcze gól ną es ty mą. Przed sta wi cie le oświe -
ce nio wej for ma cji świa to po glą do wej zna cze nia te go nie od rzu ci li, jak kol wiek
wy raź nie zla icy zo wa li. Eu ro pa to nie tyl ko wol ność, ale i ta ka war tość, jak cy -
wi li za cja, czy li „doj rza ły” stan roz wo jo wy ludz ko ści, w któ re go osią gnię ciu
chrze ści jań stwo mia ło swój zna czą cy, ale nie wy łącz ny udział. Co jed nak bli żej
zna czył ów no wy sy no nim Eu ro py, za ja ki uwa ża no te raz nie ty le chrze ści jań -
stwo, co cy wi li za cję? We dług wy bit ne go hi sto ry ka fran cu skie go Fer nan da
Brau de la: „Od za ra nia okre ślał on pe wien świec ki ide ał po stę pu umy sło we go,
tech nicz ne go, mo ral ne go, spo łecz ne go. Cy wi li za cja to «oświe ce nie» [...] Na
prze ciw staw nym bie gu nie znaj du je się bar ba rzyń stwo, nad któ rym wła śnie cy -
wi li za cja od no si trud ne, ale i nie uchron ne zwy cię stwo. Od bar ba rzyń stwa do
cy wi li za cji ry su je się w każ dym ra zie wiel kie przej ście”34. Zmia ny cy wi li za cyj -
ne, trak to wa ne ja ko wy raz sa mo re ali zu ją ce go się po stę pu, ro zu mia no w ka te go -
riach ko niecz no ści i, mi mo wąt pli wo ści, ja kie bu dzi ły wśród nie któ rych (np.
J.J. Ro us se au i kon cep cja re gre su mo ral ne go), uwa ża no za wiel ce po żą da ne. Są -
dzo no przy tym, że cy wi li za cja jest jed na (nie ma cy wi li za cji et nicz nych czy na -
ro do wych) i ozna cza za rów no coś do ko na ne go (stan), jak i coś na dal do ko nu -
ją ce go się (pro ces). Od bar ba rzyń stwa moż na odejść i stać się czło wie kiem cy -
wi li zo wa nym, ale to wca le nie ozna cza „koń ca”. Moż na cy wi li zo wać się jesz cze
bar dziej. Tak ro zu mia na cy wi li za cja to doj rza łość stop nio wal na. Eu ro pa jest już
cy wi li za cją w jej naj wyż szym, w po rów na niu z in ny mi stre fa mi ziem skie go glo -
bu, wy da niu, ale jed no cze śnie jest cy wi li za cją, któ ra da lej się do ko nu je. To stan
osią gnię ty, ale za ra zem nie ustan nie do peł nia ją cy się. Tak my śle li lu mi na rze eu -
ro pej skie go, a w tym i pol skie go oświe ce nia. In na spra wa, iż póź niej „cy wi li za -
cja” za czę ła po mna żać swe ko no ta cje, sta jąc się, i to nie tyl ko dla my śli cie li pol -
skich, już to cy wi li za cją „miej sca” (np. eu ro pej ska, ame ry kań ska), już to cy wi -
li za cją „cza su” (np. sta ro żyt na, no wo żyt na), już to cy wi li za cją „ra sy” (lu du,
na ro du, np. In ków, „bia łe go czło wie ka”). 

Uzna jąc, że dzie je ludz ko ści to czą się od bar ba rzyń stwa do sa mo po głę bia ją -
cej się cy wi li za cji, oświe ce nio wa fi lo zo fia hi sto rii przy bie ra ła cha rak ter uni wer -
sa li stycz ny. Zdo by cze cy wi li za cji trak to wa ła ja ko ogól nie do stęp ne i ma ją ce ta -
ki sam wa lor dla przed sta wi cie li róż nych na cji. Nie ozna cza ło to jednak, że dla
wszyst kich by ły one rów nie do stęp ne. Trud no by ło nie do strzec znacz nych róż -
nic tem pa, w ja kim po szcze gól ne lu dy i na ro dy od da la ły się od sta dium bar ba -
rzyń stwa. Co wię cej, w po rów na niu z Eu ro pą w wie lu wy pad kach tem po to jak
gdy by w ogó le za mie ra ło. Wie dzia no na przy kład, że Afry ka by ła sta gna cyj na
i „w ty le”, pod czas gdy Eu ro pa dy na micz na i „na prze dzie”. Moż na to by ło wy -
ja śnić kon wen cjo nal nie – re gio ny za sto ju to re gio ny sła bo spe ne tro wa ne przez
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chrze ści jań stwo lub ta kie, do któ rych w ogó le nie do tar ło je go cy wi li za cyj ne
tchnie nie. Je śli jed nak po mi nąć od wo ła nia do cy wi li za cyj no twór czej ro li idei
i re li gii, to pro blem nie rów no mier no ści roz wo ju roz strzy ga no za zwy czaj od wo -
łu jąc się do kon cep cji de ter mi ni zmu geo gra ficz ne go, uza leż nia ją ce go tem po
roz wo ju od mniej lub bar dziej przy chyl ne go czło wie ko wi śro do wi ska na tu ral -
ne go – od ukształ to wa nia te re nu, bo gactw mi ne ral nych, fau ny, flo ry, kli ma tu
itp. Zna mien na pod tym wzglę dem by ła teo ria Mon te skiu sza, wska zu ją ca na
za sad ni czą od mien ność bie gu dzie jów w „bar ba rzyń skiej” i za sty głej w roz wo -
ju Azji oraz w „cy wi li zo wa nej” i dy na micz nej Eu ro pie. I nie ukry waj my –
w od nie sie niu do świa ta war to ści by ła to opo zy cja azja tyc kiej nie wo li i eu ro pej -
skiej wol no ści. Skąd się ona bra ła? We dług au to ra dzie ła O du chu praw (1748),
po wo do wa ły ją róż ni ce kli ma tycz no -cha rak te ro lo gicz ne. W Azji są sia do wa ły ze
so bą lu dy o od mien nych cha rak te rach (uspo so bie niach), pod czas gdy w Eu ro -
pie owa są siedz ka od mien ność nie wy stę po wa ła. Du że kon tra sty kli ma tycz ne
w Azji mia ły po cią gać za so bą od po wied nie kon tra sty cha rak te ro lo gicz ne. Lu -
dy wo jow ni cze, dziel ne, ak tyw ne, ukształ to wa ne w stre fach zim nych sty ka ły się
tam bez po śred nio z lu da mi gnu śny mi i tchórz li wy mi, wła ści wy mi dla stref cie -
płych. Ta ki układ miał sprzy jać pod po rząd ko wa niu jed nych przez dru gich, ze -
pchnię ciu słab szych do sta nu nie wo li i wy kształ ce niu się ty po wej dla Azji wła -
dzy de spo tycz nej. Eu ro pa, zda niem Mon te skiu sza, by ła pod tym wzglę dem
znacz nie szczę śliw sza. Tu, po su wa jąc się wzdłuż osi pół noc – po łu dnie, nie na -
po ty ka ło się tak gwał tow nych zmian kli ma tu, w efek cie cze go nie by ło rów nież
kon tra stów cha rak te ro lo gicz nych. Są sia du ją ce ze so bą lu dy ce cho wał mniej
wię cej ten sam sto pień od wa gi i ak tyw no ści, a za tem nie ła two by ło jed nym
uczy nić dru gich swo imi nie wol ni ka mi. Prze ko na nie, że Azja to kon ty nent nie -
wo li by ło znacz nie wcze śniej sze od po glą dów Mon te skiu sza, o czym by ła tu już
wie lo krot nie mo wa. Wy wo dy fran cu skie go my śli cie la przy wo ła ne jed nak zo sta -
ły ze wzglę du na szcze gól nie eks po no wa ną w do bie oświe ce nia eks pli ka cję kli -
ma tycz no -cha rak te ro lo gicz ną, wska zu ją cą na ziem skie, a nie po za ziem skie
(Bóg, Opatrz ność) uwa run ko wa nia bie gu dzie jów.

Do kład niej szą po zy cję na ska li wy zna czo nej przez bie gu ny bar ba rzyń stwa
i cy wi li za cji usi ło wa no nie rzad ko okre ślać w od wo ła niu do sche ma tów orga ni -
cy stycz nych, po strze ga jąc w dzie jach („ży ciu”) po szcze gól nych lu dów i na ro -
dów fa zy prze nie sio ne ze świa ta przy ro dy, ta kie jak na ro dzi ny, do ra sta nie, doj -
rza łość, sta rze nie się i śmierć. Pań stwa i na ro dy po ja wia ły się, roz wi ja ły, osią ga -
ły w pew nym mo men cie swe apo geum, po czym szyb ciej lub wol niej
ob umie ra ły i od cho dzi ły w prze szłość. Nie od cho dzi ły jed nak bez śla du. Ich
do ro bek cy wi li za cyj ny przy swa ja ny był i ada pto wa ny przez in ne, młod sze „or -
ga ni zmy”, zaj mu ją ce czę sto in ne re gio ny ziem skie go glo bu. Cy wi li za cja roz wi -
ja ła się więc nie tyl ko w cza sie, ale i w prze strze ni, ze sta ro żyt ne go Wscho du na
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Za chód w kie run ku Gre cji i Rzy mu, po to, by w cza sach współ cze snych stać się
cy wi li za cją Eu ro py. Rytm jej prze mian nie był – rzecz ja sna – jed no staj ny
i pod le gał róż nym za kłó ce niom, a na wet re gre som. Roz pa do wi jed nych cen -
trów cy wi li za cyj nych, ich „na tu ral nej”, „or ga nicz nej” śmier ci, nie to wa rzy szył
na tych mia sto wy roz wój in nych ośrod ków. Tak by ło choć by w wy pad ku an tycz -
ne go Rzy mu, któ re go upa dek spra wił, że w Eu ro pie na dłu gie wie ki za pa no wa -
ły ciem no ta i bar ba rzyń stwo. Dla Wol te ra, Edwar da Gib bo na, Ga brie la Bon -
no ta de Ma bly’ego a tak że wie lu in nych ów cze snych my śli cie li i dzie jo pi sów
śre dnio wie cze by ło epo ką re gre syw ną. I choć nie wszy scy ma lo wa li je wy łącz -
nie ciem ny mi bar wa mi, to jed nak do mi no wa ło prze ko na nie, że by ły to cza sy
nie przy chyl ne po cho do wi „świa tła” i ro zu mu, cza sy stra co ne dla cy wi li za cji.

Geo gra fia cy wi li za cyj na Eu ro py

Swo ista geo gra fia cy wi li za cyj na od no si ła się jed nak nie tyl ko do róż nych kon ty -
nen tów, ale i obej mo wa ła po dzia ły we wnątrz kon ty nen tal ne. Oka zy wa ło się przy
tym, że Eu ro pa nie by ła by naj mniej cy wi li za cyj nym mo no li tem i obok stre fy hi -
sto rycz nie za awan so wa nej mia ła stre fę sta gna cji i pry mi ty wi zmu. Tym ra zem
jed nak po dział na nie cy wi li zo wa ny Wschód i cy wi li zo wa ny Za chód oka zy wał
się nie istot ny. „Po wszech nie przy ję tym po dzia łem Eu ro py był bo wiem nie po łu -
dni ko wy po dział Wschód – Za chód, ale rów no leż ni ko wy po dział Pół noc – Po -
łu dnie. [...] W ob rę bie Po łu dnia mie ścił się ca ły świat ro mań ski, w ob rę bie Pół -
no cy znacz na więk szość świa ta ger mań skie go i sło wiań skie go”35. Owa rów no leż -
ni ko wa dy cho to mia „dzie wi czych” i cy wi li zo wa nych stref Eu ro py by wa ła
rów nież prze no szo na i na Azję. Po gło sy te go od naj du je my mię dzy in ny mi
w my śli Mic kie wi cza, któ ry ubo le wał, że Za chód „za nad to za po mi na o Pół no cy
Eu ro py i Azji, o tym gnieź dzie lu dów nisz czy ciel skich”36. Je że li jed nak w XVIII
wie ku we wnątrz eu ro pej ską opo zy cję bar ba rzyń stwa i cy wi li za cji wy zna czał
głów nie po dział Pół noc – Po łu dnie, to wiek XIX za stą pi ją opo zy cją Wscho du
i Za cho du. Po dział we wnątrz eu ro pej ski na ło ży się na po dział mię dzy kon ty nen -
tal ny i na stą pi jak gdy by zbli że nie mię dzy pry mi tyw nym wscho dem Eu ro py
a pry mi tyw nym („przej rza łym”, sta gna cyj nym) Wscho dem w ogó le, ja kim mia -
ła być Azja. Ro sję na przy kład stop nio wo prze sta nie się okre ślać ja ko pań stwo
„Pół no cy”, na to miast co raz czę ściej bę dzie się w niej do strze gać ry sy wschod nie,
i to za rów no o cha rak te rze we wnątrz eu ro pej skim, jak i azja tyc kim.

Na ło żo ny na tak ro zu mia ną geo gra fię cy wi li za cyj ną sche mat or ga ni cy stycz -
ny pro wa dził za zwy czaj do na stę pu ją cych zbi tek po ję cio wych: Azja (Wschód)

32 EUROPY STRAŻ PRZEDNIA

35 E. Ro stwo row ski, Hi sto ria po wszech na. Wiek XVII, War sza wa 1977, s. 209–210.
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mia ła swe stre fy hi sto rycz nej nie doj rza ło ści (bar ba rzyń ska Pół noc) i sta ro ści
(Po łu dnie), by ła więc sku pi skiem lu dów dzie wi czych i hi sto rycz nie przej rza -
łych, „zgrzy bia łych”. Nie co ina czej by ło na to miast z Eu ro pą (Za cho dem). I tu
by ła stre fa hi sto rycz nej mło do ści (Pół noc), z tym że współ ist nia ła ona nie ze
stre fą „sta ro ści”, lecz doj rza ło ści, czy li cy wi li za cyj ne go roz kwi tu. Ta kie uję cie
nie mu sia ło ozna czać, że Wschód trak to wa ny był ja ko stre fa cał ko wi cie prze -
brzmia łych wzor ców. Wła śnie w my śli oświe ce nio wej wy stą pił dość sil ny nurt
po szu ki wa nia w do rob ku Chiń czy ków, Per sów, Ara bów prze ja wów „od wiecz -
nych” i uni wer sal nych mą dro ści. Fi lo zo fu ją cy man da ry ni i świa tli ka li fo wie za -
lud nia li stro ni ce ów cze snej li te ra tu ry, spo glą da jąc na Eu ro pę i jej na ro dy z po -
zy cji „bez stron nych ob ser wa to rów”, kry ty ku ją cych to, co jest oraz na ucza ją -
cych, jak być po win no. W 1765 ro ku na ła mach „Mo ni to ra” sta ry man da ryn
wy ka zy wał się wręcz do głęb ną wie dzą na te mat ułom no ści ustro ju po li tycz ne -
go i cha rak te ru na ro do we go Po la ków. Cie ka we, że ów mą dry Chiń czyk w ce lu
po pra wy pro po no wał roz wią za nia wy pró bo wa ne głów nie przez... An gli ków.
Orien tal na sty li za cja li te rac ka, a nie za leż nie od niej nie rzad ko au ten tycz ne
prze ko na nie, że Za chód w tej czy in nej dzie dzi nie mo że czer pać z do rob ku cy -
wi li za cyj ne go Wscho du, nie pod wa ża ły jed nak do gma tu pod sta wo we go, gło -
szą ce go, że cen trum współ cze snej cy wi li za cji, miej scem, gdzie pro ces do sko na -
le nia się ludz ko ści osią gnął naj wyż sze hi sto rycz ne sta dium, jest Eu ro pa 37. 

W świa do mo ści oby wa te li szla chec kiej Rze czy po spo li tej Pol ska by ła cząst ką
Eu ro py. I to cząst ką nie ma łą. Te go nie kwe stio no wa li ani tra dy cjo na li ści, ani
zwo len ni cy re form. Nie prze szka dza ło to wszak że prze ciw sta wia niu pol skiej
„cząst ki” eu ro pej skiej „ca ło ści”. Sta ni sław Sta szic uża lał się: „Pol ska do pie ro
w wie ku pięt na stym. Ca ła Eu ro pa już wiek XVIII koń czy!”38 Trzy wie ki to na -
praw dę du żo, ale prze cież by li i ta cy, któ rzy, tak jak Jó zef Wy bic ki, nie po ko ili
się, że pol skie opóź nie nie cy wi li za cyj ne mo że być jesz cze więk sze i wy no sić aż
osiem stu le ci 39. W tym miej scu nie war to jed nak za głę biać się w to, czy je sza -
cun ki by ły bliż sze praw dy. Istot na na to miast jest sa ma kon struk cja my ślo wa
po zwa la ją ca na jed nej sza li cy wi li za cyj nej wa gi po sta wić Pol skę, a na dru giej
„ca łą Eu ro pę”. Roz wa ża jąc tę kwe stię, Je rzy Je dlic ki zwró cił uwa gę, że Eu ro pa
nie by ła by naj mniej stre fą, któ rą we wnętrz nie ce cho wał rów ny cy wi li za cyj ny
po ziom. Da ło by się ją na to miast przed sta wić ja ko układ kon cen trycz ny, któ re -
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go ją dro sta no wią „An glia, Ni der lan dy, Fran cja. Da lej pół ko lem dru ga ka te go -
ria kra jów eu ro pej skich: Szwaj ca ria, kra je wło skie, kra je nie miec kie, Szwe cja.
I wresz cie pe ry fe rie Eu ro py: Pol ska, Mo skwa, być mo że Hisz pa nia?”40. Nie by -
ło więc Eu ro py da ją cej się mie rzyć jed ną cy wi li za cyj ną mia rą, czy li ta kiej Eu ro -
py, któ ra za rów no w swej an giel skiej, jak i hisz pań skiej czy ro syj skiej stre fie
w tym sa mym stop niu (o ten sam okres) wy prze dza ła cy wi li za cyj nie Pol skę.
I Sta szic do sko na le o tym wie dział. De cy du jąc się na re to rycz ne prze ciw sta wie -
nie czę ści (Pol ski) ca ło ści (Eu ro pie), wzmac niał je dy nie eks pre sję swej prze stro -
gi, że je śli pań stwo nie zo sta nie zmo der ni zo wa ne, to stra ci swą eu ro pej ską przy -
na leż ność.

Przy na leż ność do Eu ro py a pol skie „ano ma lie”

Eu ro pej skość sta no wi ła dla oby wa te li Rze czy po spo li tej jed ną z war to ści kar dy -
nal nych. Istot ne przy tym, że nie trak to wa no jej ja ko war to ści „przy ro dzo nej”,
lecz ja ko war tość na by tą, głów nie w wy ni ku przy stą pie nia do wspól no ty chrze -
ści jań skiej. „Re li gia chrze ści jań ska da ła miej sce dzie jom na szym w dzie jach Eu -
ro py” – pi sał Koł łą taj. Po dob ne opi nie wy ra ża li Je rzy Sa mu el Bandt kie, Łu kasz
Go łę biow ski i wie lu in nych, w tym na wet kon sta tu ją cy to z wy raź ną tę sk no tą
za daw nym sło wiań sko -po gań skim „du chem swoj sko ści” Zo rian Do łę ga Cho -
da kow ski. 

Te za o przy na leż no ści Pol ski do Eu ro py to jed nak nie to sa mo, co prze ko -
na nie o za sad ni czej zbież no ści dróg hi sto rycz ne go roz wo ju. Moż na by ło „na le -
żeć”, ale i róż nić się za ra zem w spo sób istot ny. Je że li Sta szic su ge ro wał, że je ste -
śmy tyl ko opóź nie ni, jak kol wiek nie ba ga tel nie, bo o ca łe trzy stu le cia, to wie -
lu in nych hi sto ry ków i po li ty ków pol ską od mien ność trak to wa ło nie ja ko
opóź nie nie (ano ma lia tem pa), lecz ja ko odej ście od „pra wi dło wej”, ogól no eu -
ro pej skiej li nii roz wo jo wej (ano ma lia kie run ku). Te za o od mien no ści dróg
dzie jo we go roz wo ju Pol ski i Eu ro py, skąd inąd trak to wa nej bar dzo czę sto ja ko
sy no nim Za cho du, sta ła się jed nym z pod sta wo wych ka no nów my śli oświe ce -
nio wej. Usi łu jąc zna leźć od po wiedź na py ta nie o przy czy ny kry zy su, a póź niej
upad ku po tęż ne go nie gdyś pań stwa, wła śnie w owej od mien no ści upa try wa no
symp tom naj waż niej szy. We dług tak zwa nej szko ły mo nar chicz nej (na ru sze wi -
czow skiej), pod sta wo wa róż ni ca mia ła po le gać na tym, że pod czas gdy na Za -
cho dzie roz wój po szedł w stro nę wzmac nia nia cen tral nej wła dzy pań stwo wej,
to w Pol sce na stą pi ło zja wi sko od wrot ne – ośro dek rzą dzą cy był co raz słab szy.
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40 J. Je dlic ki, Pol skie nur ty ide owe lat 1790–1863 wo bec cy wi li za cji Za cho du, [w:] Swoj skość
i cu dzo ziemsz czy zna w dzie jach kul tu ry pol skiej, pod red. Z. Ste fa now skiej, War sza wa 1973, s.
186–187.



Po cząt ko wo jed nak wszyst ko szło do brze. Wpraw dzie Pol ska we szła na wspól -
ną eu ro pej ską dro gę sto sun ko wo póź no, głów nie za spra wą chrze ści jań stwa
i mo nar chicz nej for my wła dzy, po tem jed nak przez kil ka stu le ci szła krok
w krok z in ny mi pań stwa mi Za cho du. I szła by tak za pew ne da lej, gdy by
w pew nym mo men cie nie stra ci ła wspól ne go ryt mu i nie za gu bi ła wspól ne go
kie run ku. Dla jed nych (Adam Na ru sze wicz) prze łom ów na stą pił już z chwi lą
wy ga śnię cia dy na stii pia stow skiej, dla in nych (Hu go Koł łą taj, Sta ni sław Sta szic,
Je rzy Sa mu el Bandt kie, Ta de usz Czac ki, Łu kasz Go łę biow ski) do pie ro w na -
stęp stwie śmier ci ostat nie go z Ja giel lo nów. Nie za leż nie jed nak od przyj mo wa -
nej ce zu ry, tok my śli był po dob ny – dzie je Eu ro py wy zna cza ły kie ru nek pra wi -
dło wy, a za tem pol skie od stęp stwo by ło cho ro bą, ano ma lią, de wia cją. Stąd już
nie wiel ki krok pro wa dził do teo rii sa mo za wi nio ne go upad ku, zgod nie z któ rą
od stęp stwo od Eu ro py za owo co wa ło dra ma tem trzech roz bio rów i uni ce stwie -
niem pań stwa. Wnio ski z ta kiej dia gno zy by ły dość oczy wi ste. Nie wol no się
izo lo wać – trze ba na to miast mieć sta łe miej sce we wnątrz przo du ją cej cy wi li za -
cyj nie, a więc za chod niej Eu ro py. Waż ne przy tym, by ta ka Eu ro pa sta no wi ła
struk tu rę sta bil ną, cie szą cą się trwa łym po ko jem.

Wi zje Eu ro py zjed no czo nej dla po ko ju

Więk szość kon cep cji te ry to rial ne go i ustro jo we go zjed no cze nia państw Eu ro -
py, ja kie po wsta ły w cza sach no wo żyt nych, mia ła na ce lu za pew nie nie „trwa łe -
go” lub wręcz „wie czy ste go” po ko ju. Po mi ja jąc uto pie abs tra hu ją ce w isto cie od
miej sca i cza su usy tu owa nia kra iny wol nej od wo jen, już w dru giej po ło wie XV
wie ku z po li tycz ny mi po my sła mi bez piecz nej stre fy po ło żo nej w Eu ro pie no sił
się król cze ski Je rzy z Podie bra du, a po nad sto lat póź niej zna la zły one swą kon -
ty nu ację w Wiel kim Pla nie (Grand Des se in) kró la Fran cji Hen ry ka IV i je go
mi ni stra Mak sy mi lia na Sul ly’ego, pla nie, w któ rym Pol ska okre ślo na zo sta ła ja -
ko bo ule vard et rem part (wał -ba stion i sza niec) za bez pie cza ją cy Niem cy od stro -
ny Tur cji, Ta ta rów i Mo skwy 41. W koń cu XVII wie ku bez pie czeń stwo zjed no -
czo nych państw Eu ro py by ło jed nym z ce lów kon cep cji nie miec kie go fi lo zo fa
i ma te ma ty ka Wil hel ma Le ib ni za, po dob ne in ten cje to wa rzy szy ły też w tym
cza sie po my słom An gli ków – Wil lia ma Pen na i Joh na Bel ler sa. Li stę tę moż na
wy dłu żać, jed nak wy star czy za do wo lić się kon sta ta cją, że naj bar dziej zna ny
pro jekt te go ty pu zo stał sfor mu ło wa ny w kil ku pra cach opu bli ko wa nych w la -
tach 1713–1738 przez Abbé de Sa int -Pier re’a (Char les Irénée), nie kry ją ce go
skąd inąd, że in spi ro wał go plan Hen ry ka IV i Sul ly’ego. 
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41 J. Ta zbir, Eu ro pa – po ję cie..., s. 87.



Sa int -Pier re, dą żąc do eli mi na cji wo jen ja ko in stru men tu po li ty ki, do pusz -
czał tyl ko ta kie, któ re bę dą pro wa dzo ne prze ciw ko pań stwom za gra ża ją cym
rzą dzą cej się po ko jo wo spo łecz no ści eu ro pej skiej lub prze ciw ko si łom, któ re od
we wnątrz (re be lia, prze wrót) mo gą za gro zić sta bi li za cji któ re goś ze sfe de ro wa -
nych państw. Po pu lar no ści je go po glą dom przy dał fakt, że ich mo dy fi ka to rem
stał się je den z naj chęt niej czy ta nych fi lo zo fów oświe ce nia – Je an Ja cqu es Ro -
us se au. W „stresz cze niu” kon cep cji Sa int -Pier re’a oraz w po zo sta wio nym w rę -
ko pi sie i opu bli ko wa nym do pie ro po śmiert nie kry tycz nym ko men ta rzu fi lo zof
ge new ski da wał w isto cie wła sne uza sad nie nie po trze by unii państw eu ro pej -
skich. Pod czas gdy du chow ny fran cu ski sta rał się prze ko nać mo nar chów do
swe go po my słu, od wo łu jąc się głów nie do ich re li gij no ści, szla chet no ści i chę -
ci za cho wa nia do bre go imie nia w hi sto rii, Ro us se au na plan pierw szy wy su wał
prak tycz ne ko rzy ści, ja kie miał przy nieść trwa ły po kój oraz więk sze po wią za nie
in te re sów po szcze gól nych państw i utwo rze nie nad rzęd nej or ga ni za cji upraw -
nio nej do roz strzy ga nia spo rów mię dzy na ro do wych. Sa int -Pier re wy warł rów -
nież wpływ na Im ma nu ela Kan ta. Po dob nie jak je go fran cu ski po przed nik,
nadał on swym po my słom for mę go to we go trak ta tu mię dzy na ro do we go, któ -
re go ce la mi mia ły być mię dzy in ny mi: za gwa ran to wa nie nie pod le gło ści po -
szcze gól nym pań stwom, znie sie nie sta łych ar mii, wpro wa dze nie za sa dy nie in -
ter wen cji i re zy gna cja z za wie ra nia taj nych umów mię dzy na ro do wych. Cie ka -
we, iż we dług bę dą ce go pod da nym ab so lu ty stycz nej pru skiej mo nar chii
my śli cie la z Kró lew ca, człon ka mi przy szłej fe de ra cji wol nych państw po win ny
być re pu bli ki, je dy nie bo wiem ta for ma rzą dów mia ła da wać oby wa tel ską kon -
tro lę nad wy wo ły wa niem wo jen. 

Współ za leż ność mię dzy gwa ran cją po li tycz ne go by tu za gro żo ne go w swym
ist nie niu pań stwa pol skie go a po stu la tem eu ro pej skiej sta bi li za cji by ła do dat -
ko wym – par ty ku lar nym, by tak rzec, czyn ni kiem spra wia ją cym, że w gro nie
zwo len ni ków i po my sło daw ców po ko jo wej jed no ści Eu ro py zna leź li się rów -
nież Po la cy. In ny mi sło wy, sta bi li za cja i po kój w Eu ro pie mia ły dla Po la ków nie
tyl ko wy miar cy wi li za cyj ne go ide ału, ale i czy sto po li tycz ne go prze trwa nia. By -
ły to dwie war to ści, a za ra zem dwa ce le na kła da ją ce się na sie bie, cho ciaż, jak
się oka za ło, nie na dłu go. 

W po ło wie XVIII wie ku kwe stię za pew nie nia Eu ro pie, a w jej ra mach Pol -
sce, trwa łe go by tu w po ko ju po dej mo wał mię dzy in ny mi Sta ni sław Lesz czyń -
ski. Od rzu cał on jed nak po my sły Sa int -Pier re’a, ma rzą ce go o utwo rze niu wiel -
kiej rze czy po spo li tej chrze ści jań skiej, w któ rej wspól ne cia ło przed sta wi ciel skie
mo gło by re gu lo wać spor ne spra wy mię dzy człon kow ski mi pań stwa mi. By ły
dwu krot ny mo nar cha pol ski są dził, że Eu ro pa po win na się zor ga ni zo wać na
grun cie po rząd ku, ja ki za ist niał po po ko ju akwi zgrań skim 1748 ro ku. We dług
Lesz czyń skie go, trak tat akwi zgrań ski do wo dził szla chet no ści i po ko jo we go
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uspo so bie nia Lu dwi ka XV oraz utwier dzał w prze ko na niu, że mo car stwo fran -
cu skie „bę dąc po tęż niej sze od wszyst kich in nych, nie ma po trze by roz ra stać
się”. Pod tym wzglę dem Fran cja sta no wi ła wy ją tek na tle in nych mo nar chii,
któ rym przy pi sy wa no agre syw ność i za bor czość. Ta kich cech nie mia ły na to -
miast „re pu bli ki”, ce nią ce so bie sta bi li za cję i po kój. Nie roz strzy ga jąc, w ja kiej
mie rze owo prze ko na nie by ło za po ży cze niem od in nych my śli cie li, war to zwró -
cić uwa gę na za in spi ro wa ny przez nie ustro jo wo -po li tycz ny po dział Eu ro py, ja -
ki prze pro wa dził Lesz czyń ski. „Wszyst kim wia do mo – pi sał on – że Eu ro pa po -
dzie lo na jest na dwa ro dza je rzą dów. Jed ne są mo nar chicz ne, jak Fran cja, Hisz -
pa nia, Kra je kró lo wej Wę gier, Por tu ga lia, Ne apol, Sar dy nia, Da nia, Pru sy,
Ro sja, nie li cząc ma łych pań ste wek Włoch, pań ste wek Nie miec, któ re skła da ją
się na Rze szę Nie miec ką. Rzą da mi re pu bli kań ski mi są: An glia, Ho lan dia,
Szwe cja, Pol ska, Kan to ny Szwaj ca rii, Ge nua”42. Oczy wi ście Kró le stwo Bry tyj -
skie czy Pol ska ja wi ły się Lesz czyń skie mu ja ko re pu bli ki nie dla te go, iż by nie
mia ły wła snych głów ko ro no wa nych, lecz ze wzglę du na mniej lub bar dziej par -
la men tar ny, za wsze jed nak prze ciw ny ab so lu ty zmo wi, spo sób spra wo wa nia rzą -
dów. I otóż z ta kich „re pu blik” ukon sty tu ował by się zwią zek mo gą cy za pew nić
Eu ro pie trwa ły po kój. Trze ba jesz cze tyl ko „aby król Fran cji sta nął na je go cze -
le”, by daw na idea Hen ry ka IV mo gła zo stać zre ali zo wa na. Sło wem, wy jąt ko -
wość mi łu ją cej po kój mo nar chii fran cu skiej po zwa la ła jej na prze wod ni cze nie
związ ko wi państw „re pu bli kań skich”. 

Trud no w pro fran cu skiej opcji Lesz czyń skie go, skąd inąd tak sa mo nie re ali -
stycz nej, jak kon cep cja Sa int -Pier re’a, nie do strzec pier wiast ków su biek ty wi -
zmu. Teść Lu dwi ka XV, uho no ro wa ny do ży wot nio no mi nal nym pa no wa niem
nad księ stwem Lo ta ryn gii, za słu gi wał by na mia no nie wdzięcz ni ka, gdy by nie
da rzył Fran cji i jej mo nar chy szcze gól ną es ty mą. Wzglę dy oso bi ste na kła da ły się
więc w tym wy pad ku na kon cep cje ści śle po li tycz ne. 

Ta kie go splo tu mo ty wów trud no by ło by się na to miast do szu kać w po glą -
dach pol skie go pi ja ra Ka je ta na Jó ze fa Skrze tu skie go, pro fe so ra w pre sti żo wym
Col le gium No bi lium, pod pi su ją ce go się pod pro jek tem kon fe de ra cji państw
eu ro pej skich, któ ra sto jąc na stra ży po ko ju i te ry to rial ne go sta tus quo, mia ła
być wy po sa żo na w cia ło ar bi tra żo we, dzię ki któ re mu „wszel kie za tar gi, pre ten -
sje, krzyw dy do związ ku ge ne ral ne go wcho dzą cych stron, dro gą są du po lu bow -
ne go uła twia ne i roz są dza ne być ma ją”43. Pró ba prze ciw sta wie nia się przez któ -
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42 S. Lesz czyń ski, Me mo riał o utrwa le niu po ko ju po wszech ne go [1748], [w:] 700 lat my śli pol -
skiej. Fi lo zo fia i myśl spo łecz na w la tach 1700–1830, t. 1, Okres sa ski 1700–1763, wstęp, wy bór
tek stów, bio gra my, przy pi sy i red. na uk. M. Skrzy pek, War sza wa 2000, s. 657.

43 K. Skrze tu ski, Pro jekt, czy li uło że nie nie prze rwa ne go w Eu ro pie po ko ju, [w:] ten że, Hi sto ria
po li tycz na dla szla chet nej mło dzi, cz. II, War sza wa 1775, s. 311.



reś z państw orze cze niom owe go cia ła by ła by rów no znacz na z kontr ak cją ze
stro ny po zo sta łych człon ków kon fe de ra cji i układ po wra cał by do rów no wa gi.
Nie by ła to kon cep cja ory gi nal na, Skrze tu ski bo wiem pro pa go wał wi zję, ja ką
roz to czył Ro us se au, któ ry z ko lei, jak już by ła o tym mo wa, „stresz czał” kon -
cep cje Sa int -Pier re’a. War to jed nak zwró cić uwa gę, że tłu ma cze nie tek stu Ro -
us se au – Extra it du pro jet de pa ix perpétu el le de M. l’abbé de Sa int Pier re (1761),
pro fe sor Col le gium No bi lium za mie ścił ja ko część pod ręcz ni ka Hi sto rii po li -
tycz nej dla szla chet nej mło dzi. Do strze ga jąc po trze bę po łą cze nia na ro do wej edu -
ka cji hi sto rycz nej z eu ro pej ską edu ka cją po li tycz ną i chcąc wpro wa dzić ideę eu -
ro pej skiej jed no ści do obie gu „szkol ne go”, Skrze tu ski na le żał z ca łą pew no ścią
do pre kur so rów.

Ro dzi mość – ob cość, swoj skość – cu dzo ziemsz czy zna, par ty ku la ryzm – uni -
wer sa lizm, pa trio tyzm – ko smo po li tyzm, et no cen tryzm – okcy den da lizm to
naj częst sze prze ciw sta wie nia 44, któ re w ob rę bie zmie nia ją cych się for ma cji
świa to po glą do wo -ide owych wy zna cza ły re la cję Pol ska – Eu ro pa. Cza sa mi sła -
bły, cza sa mi jed nak na bie ra ły cha rak te ru wręcz new ral gicz ne go. Dla sar ma ty -
zmu i oświe ce nia by ły to opo zy cje pod sta wo we, z tym że usy tu owa ne w od -
mien nych po rząd kach war to ści. Ido la tria swoj sko ści i na ro do wych od mien no -
ści, ce chu ją ca sar mac ki po gląd na świat, za stą pio na zo sta ła oświe ce nio wym
kul tem uni wer sal no ści i uni for mi zmu. Trze ba jed nak do dać, że po okre sie po -
cząt ko we go pro gra mo we go dy stan so wa nia się od szla chec kiej swoj sko ści,
oświe ce ni prze sta li ją trak to wać ja ko an ty te zę cy wi li za cji. Oka zy wa ło się, że nie
tyl ko we fracz ku i pe ru ce, ale rów nież w kon tu szu i z wą si ska mi moż na by ło
przej mo wać z Za cho du to, co naj lep sze. Kon tusz skąd inąd, sko ja rzo ny z czy -
nem bar skim, zo stał wy raź nie do war to ścio wa ny w nie pod le gło ścio wym kli ma -
cie cza sów Sej mu Wiel kie go. Do ko ny wał się wów czas, mó wiąc sło wa mi Mie -
czy sła wa Kli mo wi cza: „akt swo iste go i do nio słe go dla dal sze go roz wo ju kul tu -
ry so ju szu mię dzy sar mac ką Pol ską i no wym oświe ce nio wym pro gra mem
re for mi stycz no -nie pod le gło ścio wym”45. Dal szy bieg wy da rzeń nie dał jed nak
moż li wo ści spraw dze nia si ły owe go so ju szu, a na wet jak gdy by osła bił go przez
uwy dat nie nie ko lej nej opo zy cji, a mia no wi cie oj czy zny i ob czy zny, do cze go
przy czy nił się naj pierw fakt utra ty wła sne go pań stwa, a póź niej fe no men Wiel -
kiej Emi gra cji.
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44 Nie po dej mu ję tu kwe stii, w ja kiej mie rze ta kie prze ciw sta wie nia są mu ta cja mi mat czy -
nych, by tak rzec, opo zy cji, w ro dza ju szcze gół – ogół czy też in dy wi du um – zbio ro wość. Nie
oma wiam rów nież ich sta tu su ja ko „mi tów głę bo kich” (J. To pol ski, Jak się pi sze i ro zu mie hi sto -
rię, War sza wa 1996) czy też me ta for po znaw czych (W. Wrzo sek, Hi sto ria – Kul tu ra – Me ta fo ra.
Po wsta nie nie kla sycz nej hi sto rio gra fii, Wro cław 1995). 

45 M. Kli mo wicz, Cu dzo ziemsz czy zna i ro dzi mość w cza sach Oświe ce nia, [w:] Swoj skość i cu -
dzo ziemsz czy zna..., s. 183.




